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Strajk studentów trwa w
Rząd socjalistyczny w Anglii przy pracy

Zam ierzony wyjazd M ac  
Donalda dc St. Zjednocz.
LONDYN, 10. 6. (Pat.). Mac Donald 

odbył ostatnio konferencję ze swym 
ministrem spraw zagr Hendersonem w 
sprawie swego ewentualnego wyjazdu 
do Stanów Zjeanoctonych.

WASZYNGTON, 10. 6. (Pat.). Po­
chodząca z Londynu pogłoska, jakoby 
Mac Donald pragnął rozmówić się o- 
sobiście z Hoove em co do stosunków 
między Ainglją a AmergiKą, wywołała 
żywe echo w prasie tuUjszej- W  W a­
szyngtonie przypuszczają, że wobec 
wyrażonej już pirzez prezydenta Hoo- 
vera opirgi, że redukcje obecnych zbro­

jeń motskich mogą być przeprow adzo­

ne, ewentualna propozycia Mac Do­
nalda mc napotka w Ameryce na żadne 
t-udności.

O zmniejszenie czasu pracy 
w kopalniach angielskich,
LONDYN, 10. 6. (AW). W dn 11. 

b. m. odbędzie się posiedzenie Rady 
Gabinetowej, w ciągu której Mac Do­
nald poinformuje swych kolegów o 
głównych wytycznych mowy Łonowej 
króla angielskiego. Mowa ta zajmie się 
głównie Kwcstjami rozbrojenia, bezro- 
bocia i ugólnej sytuacji" g->spoda-czej 
kraju. Mowa ma zawierać m. i. za ­
powiedź wniesienia projektu ustawy 
przewidującej znaczne zmniejszenie cza­
su pracy w kopalniach angielskich.

10 nduhów  zginęło
podczas burzy no Eałtyku.

K O W N O , 10. pzerw ca. (A W ). Ub. no cy  
u wejśc-ia do (portu litew sk iego  P o łą g a  w y­
d a rz y ła  się (podczas b u rz y  k a ta s tro fa . 
G w ałto w n y  w ic h e r w y w ró c ił dw ie  ło d z ie  
ry b ack ie , p rz y cz em  z  jed n e j ło d z i z a to n ę ło  
dw u ch , z d ru g ie j jed e n  ry b ak . B ra k  je d ­
n ak że  jeszcze  10 ło d zi z o k o ło  30' r y ­
b a k am i, k tó rzy  n ie  w ró c ili w  p rz e w id z ia ­
n y m  te rm in ie , zach o d zi o baw a, że  30  ry ­
bak ó w  p o n io s ło  śm ie rć  n a  m o rzu .

K O P E N H A G A , 10. cze rw ca . (A W ). — 
B u rza, k tó ra  o s ta tn io  sza la ła  u  w y brzeży  

i Ju l la n d ji  d o k o n a ła  o lb rzy m ich  Jpiustoszeń 
Ł tiziriki, o raz  k ilk a  d o m ó w  zo sta ło  p o r ­
w an y ch  n a  w odę. O k o ło  10 ry b a k ó w  Ipi tdło 
o fia rą  k a tasiro fy .

—o—

Stoją od lew ej: Thomas, Siowden, Mac Donald, Clynes, Henderson.
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Wązeł gord^skL
Jednym z najważniejszych punktów 

obradująpej obecnie w Mac,rycie Rady 
Ligi Ną- odów —  to spirawa mniejszości 
narodowych. Problem ten w ostatnich 
larach znajduje się na porządku niemal 
wszystkich posiedzeń Ligi i odraczany 
jest z jednej sesji na d u g ą  jako temat 
niewdzięczny, na odroczeniu którego 
nic się nie straci.

W  zwlekaniu z załatwieniem tej 
sprawy przejawia się cala słabość Ligi 
Narodów. I lnic dziw nego: prawie we 
wszystkich państwach europejskich, na- 
Rżących do Ligi, sprawa mniejszości 
jest jednem z głównych zagadnień pań­
stwowych, problemem, którego n,e za­
łatwia z powoau olbrzymich trudności 
wyrastających na t(>m polu.

Typowyim tego przykładem jest Pol­
ska, gdzie około 1/3 ludności należy 
do mniejszości narodowych, a sprawa 
rozw iązania tego 'problemu nie ruszyła 
z miejsca, co przynosi dla państwa nie­
pożądane skutki.

Tak jest w  mniejszym lub większym 
stopniu i w  innych państwach.

Istnieje na terenie Ligi plan załatwie­
nia sprawy mniejszości na,rod. drogą 
utworzenia stałej instytucji międzyna­
rodowej, której obowiązkiem byłobjj 
przeprowadzenie w życie odnośnych u- 
chwał swego czasu powziętych w spra­
wie mniejszości.

Utworzenie takiego czynnika jest nie­
pożądane, gdyż godziłoby to w pod­
stawy suwerenności państw' bezpośre-

MAIJRYCY RENARD.

Świadek.
Na stacji Ferte- Milon, poczciwy 

pan Bourdure wszedł do  przedziału 
drugiej klasy. Siedziało tam już 
trzech panów. Pan Bourdure ukłonił 
się im grzecznie. Podróżni uchylili 
niedbale kapeluszy i 'wrócili do p ro ­
wadzonej poprzednio rozmowy.

Pan Bourdure był człowiekiem to ­
warzyskim. U siadł w, kącie, uśm iech­
n ął się uprzejm ie, w ydobył z kieszeni 
starą , zniszczoną papierośnicę i za­
gadnął z wyszukaną grzecznością.

— Proszę panów, przypuszczam, że 
dym -papierosa, nie będzie panom 
przeszkadzał ? Przecież i panowie...

Podróżni rzeczywiście pa lili: je ­
den cygaro, dwóch fajeczki.

— Ależ proszę, — o d p arł jeg o ­
mość palący cygaro. N aw et, jeżeli Ze­
chce pan przyjąć to doskonałe cyga­
ro haw ańskie...

W ydobył z t leszeni w spaniałe g ru ­
be. cygaro ze złoto- czerw ona 'opaską.

dnio tu zainteresowanych. To też nie 
ulega wątpliwości, że zaintaiesowńne 
państw a na  utworzenie tego rodzaju 
ciała nie zgodzą się Dozateim plan 
ten jest niepożądany i z tego względu, 
że niektóre państwa, odgrywające na 
terenie Ligi dominującą rolę —  zlikwi­
dowałyby" to zagadnienie z k-zywrią 
bądź to dla danych państw, bądź też 
dla mniejszości.

Na jednej tylko cpodze można ten 
problem rozwiązać, a mianowicie bez­
pośrednio pomięazy da nem i państwami, 
a ich mniejszościami. Rzeicz -prosta, 
zrobić to można t jk o  'przy obustronnej 
dobrej woli.

Zdaje się, iż nie omylimy1 się, twie - 
dząc, że i obecna sesja Ligi sp awy 
mniejszości nie załatwi, jak nie załatwi 
jej i na dalszych sesjach, a to z tego 
względu, iż sprawa ta  stanowi piętę 
aphiliesową Ligi. idealnie bowiem, na 
terenie, gdzie ścierają sję interesy na­
rodów, nie będzie jej mogła załatwić, 
a każdyi inny sposób wywoła taką re­
akcję, iż mogłoby to zachwiać pod­
stawami Ligi. I zdaje się, jż kierow ni­
cy polityki europejskiej zdają sobie z 
tego właśnie sprawę.

Sprawa więp mniejszości dopóty błą­
kać się będzie na forum Ligi, dopóki 
każde państw o samo problemu - mniej­
szości me zlikwiduje To też ao obrad 
Ligi pod tym względem nie należy 
przywiązywać większej wagi.

— o—

D opraw dy — w zdragał się n ie­
śm iało p. Bourdure, — nie wiem, 
czy mogę..

— Ale bierz p a n ! -— odpow iedział 
ów  jegom ość, wciskając mu cygaro 
w rękę.

W ięc pan Bourdure schował sw ą 
zniszczoną papierośnicę i zabrał się 
do palenia cygara. Zachowanie się 
jednak jego tow arzyszy podróży 
wskazywało wyraźnie, że nie m ają 
oni zupełnie zamiaru wdawać się W 
pogawędkę z nowym przybyszem. P. 
Bourdure nuYsiał tedy zadbwolmć się 

, obserw ow aniem  ich z pod 'oka, p o ­
przez smugi błękitnego dymu, zapeł­
niającego cały przedział.

Pan Bourdure, skromny sekretarz 
w biurach m inisterstw a pracy, lubił 
bawić się w psychologa i obserwo-j 
wać typy spotykanych ludzi. Z auw a­
żył też, wkrótce, ’że z [owych t rzech 
tow arzyszy Jpodróży jeden m iał wy­
gląd1 tw arzy szczery i jotwarty, dwaj 
pozostali natom iast nie podóbali mu 
się zbytnio: w yglądali na chytrych, 
układnych spryciarz}-. Rozmawiali 
półgłosem  z tamtym trzecim, oka­
zując rnu przesadną unizoność. — 
Gdybym  ja był na jego m iejscu —

ÓIERWSZĄ k o b ie t ą  w  a n g ie l ­
s k im  r z ą d z ił

jest tow. M ałgorzata Bondfielo, która 
w rządzie Mac Donalda obejmuje tekę 
ministerstwa pracy. W  pierwszym g a­
binecie Mac Donalda piastow ała funk­
cje podksekretarza stanu w ternie mi­
nisterstwie. Jest córką wieśniaka z za­
chodniej Anglji, p-acowała jako bufe­
tow a w jednej z angielskich kaw ła nj 
skupiła w jednej z najsprężystszych or­
ganizacji zawodowych kobiety, pracu­
jące w kupiectwie jako siły pomocnicze 

—o—

C za s  odnowić przedpłatę!
| myślał pan Bourdure, — miałbym 6się 

przed nimi na baczności. >
Ale pan Bourdure nie m iał czasu 

na dalsze studja psychologiczne. W y­
jechał z Paryża rano do F erte- M i­
lon, gdzie pracow ał sum iennie całe 
rano u notarjusza, om aw iając z nim 
no... W ięc wkrótce zasnął snem spra-
- Z S n p i O I U O S W W  AY —  ‘ D U O  O  LU S U l A Y l Z p

sojpd oimSifp) ofafeids i .łuozoMuz 
•feAYOJjpeds ó.wruds femąąi.wez sfeąef 

wiedliwych.
W ieczór zapadł. Grudzień Godzina

piąta popołudniu.
•  *

Obudził się nagle, — a widok 'Mo­
ry spostrzegł, napełnił go grozą 
i strachem.

Drzwi od przedziału była naoścież 
otw arte. Ów jegom ość o poczciwej, 
szczerej twarzy leżał m artwy, siny na 
jpodłodze wagonu. A tamci ćiiu aj 'v\ ła- 
śnie zabierali się do wyrzucenia g o  
przez drzwi na tor.

Nieszczęśliwy, pan Boutdure, nie­
zdolny poruszyć się, ani wymówić 
słowa, był niemym świadkiem osta­
tniego aktu tej tragedji. Kiedy tam ł 
ci dwaj m ordercy po załatw ieniu się  
ze sw ą o fiarą  chcieli [wrócić p a  sw oje
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Komisarz Kasy chorych w Łodzi
ŁÓDŹ. Jak donosi „Glos Poranni)" 

na stanowisko komisarza rządowego w  
łódzkiej Kasie chorych powołany został 
dyr. wydziału finansowego zakładów 
przemysłowych I. K, Poznański w Ło­
dzi, Eugerjjusz Łopuszański. P. Łopu­
szański za mowal w swoim czasie sta­
nowisko w najwyższej izbie kontroli 
państwa.

W  sprawie tej pisze „Łodzianin": 
„Na,nowszy sanator (nawrócony grze­

sznik jest najlepszy) p. Łopuszański zo­
stał sprowadzony do Łodzi przez osła­
wionego Landsberga, byłego naczelne­
go dyrektora u Poznańskich. Nie wie-

W ARSZAW A. Dowiadujem y się, 
że stow arzyszenie urzędników, pań­
stwowych złożyło prem ierow i §w*r 
ialskiem u m em orjał w spraw ie sy tua­
cji pracow ników  państw ow ych M e­
m orjał zawiera następujące żądania: 
podniesienia poziomu p łac urzędni­
czych do realnej wartości z roku '1925

ORDER POLSKI NA PIERSIACH 
PRIMO DE RIVERY.

MADRVT. Dyktator mszpanski, Pri­
mo de Rivera został w  ub- niedzielę 
udekorowany przez min. Zaleskiego naj 
wyższym orderem polskim „Orła Bia­
łego".

—o—

miejsce, — zauważyli biednego se­
kretarza. Siedział nieruchomy, skulo­
ny, blady, jak trup, w patru jąc 'się \v 
nich oczyma szeroko otw arłem  i ze 
zgrozy.

— Ach do d jab ła! —. zaklął jeg o ­
mość z cygarem

Pan Bourdure zaczynał rozumieć 
pom ału : jego niespodziew ane wejście 
dó przedziału, ilbyło nie na rękę tym 
dwom opryszkom , — więc n iew ątp li­
wie potraktow ali go jakim ś narkoty­
kiem, zawartym  w cygarze. Liczyli 
na toi -̂ że nie obudź, s ię  prędzej, 
aż w Paryżu, nie m ając pojęcia b 
tern, co się stało  po (drodze.

Nie zastanaw iał się jednak dłużej 
nad tą m yślą, która przem knęła mu 
błyskawicznie przez g ło w ę : obecnie 
opanow ało go niepodzielnie jedno 
tylko uczucie: niewysłow ionego s tra ­
chu i rozpaczy. •,

Tamci dwaj podeszli ku memu, 
■groźni, z zamśniętemi pięściami.

Zaczął bełkotat błagalnie :
— Nie pisnę ani słówka.. P rzysię­

gam... Nie róbcie mi krzywdy... O j­
ciec rodziny...

(Dok. nast.)
— o—

my, jakie kwalifikacje w  dziedzinie u- 
bezpieczeń społecznych i jaką rengę 
wojskową Ima |p. Łopuszański. Minister­
stwo Praicy w niopraktykowanyi dotych­
czas sposób, zaządalo w czwartek te ­
lefonicznie nadesłania ao W arszawy 
P r .zez specjalnego kurjera sprawozdań 
finansowych za okres bieżący (bilan­
se surowe) jakgdybyi rząd nie wiedział
0 kryzysie gospodarczym, wielkiej re­
dukcji w przemyśle włókienniczym, co 
zmniejszyło dopływ gotówki a jedno­
cześnie zwiększyło wydatki na leczenie
1 na zasiłki".

wypłacenia zaległegojpdodatku miesz­
kaniowego za rok 1928, nowelizacji 
pragm atyki, uregulow ania spraw y 
kontraktow ej. uregulow ania kw estji 
urlopów'1 i godzin nadliczbowych. W e 
wrstępie do m em orjału urzędnicy pod­
kreślają, że postulaty  ich w zakresie 
m aterjalnym  znajdują się V  obrębie 
minimum kosztów utrzymania.

Ncf Węgrzech znoszą pojedynki.
BUDAPESZT. W  swem ekspoze, wy- 

głuszonem na jednem z ostatnich po-j 
siedzeń sejmu węgiersk'ego, oświad­
czył minister sprawiedliwości Zsitva'p 
ze mięazy lrncm i reformami, które za- 
m kfza w najbliższym czasie przepro­
wadzić, p-ojektowane jest znieś enie 
tych 'wszystkich przepisów, jwj'myśl 'któ­
rych pojedynek jest na Węgrzech do­
puszczalny. Minister Zsitvay uważa, że 
pojedynek jest przeżytkiem i że siijśtem 
ronienbia honoru drogą popełniania no 
w,uch ciężkich przestępstw stanowczo

Nagrody Akademji 
Umiejętności.

KRAKÓW. 10. czerwca. (A. typ) 
Na uroczystem posiedzeniu Polskiej 
Akademji Um iejętności ogłoszono na­
zwiska nowych członków, a mianowi- 
w icie: prof. Przychoda ego z W ar­
szawy, prof. ’Chybińskiego i S tani­
sław a Łempickiego ze Lwowa, prof 
Kleczkowskiego z Poznania i prof. 
P igonia z W ilna, dalej — prof. P ta- 
śnika ze Lwowa, prof. C zarn o w ­
skiego Haleckiego, dyr Siemieńskie- 
go z W arszaw y, dyr. Kaczmarka z 
Poznania i ks. A. M ańkowskiego z 
Torunia, wreszcie prof. E. Romera ze 
Lwdwa i prof. B iałobrzeskiego i 
Pieńkow skiego z W arszawy.

Nagrody przyznano: 1) nagro­
dę im. Barczewskiego za pracę h i­
storyczną dr. M ichałowi Janikowi za 
dzieło p. t . : „D zieje Polaków  *na Sy- 
b erji" , 2) Nagrodę im. Barczewskie­
go za uźieło m alarskie Stefanowi F i­
lipkiewiczowi za obraz „Jesień1*, oraz 
za całą dotychczasową działalność ar­
tystyczną, 3) N agrodę im. Feliksa J a ­
sieńskiego i .Witolda Łozińskiego 
Czesław ów Markowi za jego kom po­
zycje orkiestrow e p. t . : „S u ita"  i 
„Sym phonia brey is".

zasłu g u j na potępienie. Węgierski ko­
deks karny dbhj|chcza,s nie uznawał 
zranienia pzlow ieka w pojedynku (a 
naw et zah cia) za przestępstwo. Prze­
ciwko takiemu stanowi rzeczyi w ystę­
powano już Inicjedriokrotnie, ale 
wszyslkie próby w kierunku anulowa­
nia odnośnych przepisów' koaeksu kar 
nego napotykały na wielkie trudności 
przez wzgląd na obowiązujący Wśród 
oficerów specjalny kodeks honorowią. 
Minister Zsitvay jest jednak przekona­
my, [żie i tę przeszkodę uda się mu już 
w czasie najbliższym usunąć

Minimalne postulały urzędnikuw.

Największy m is i źelazo-betonowy w Niemczech

wybudowany w Pirraazens (Bawarja) został w  ostatnich oddany dla użytku pu­
blicznego. Dłngość jego wynosi 212 m„ szerokość 12 m., wysokość 48 m.
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K o p e rn ik  Dzis P rem iera. Wielki podwójny program w  20  akt. M arysieńka
IG O  S Y M , F A Y  MARBE, ERNEST Y E PE BE S, w szlagierach p. t.

P O W O J E N N Y  M Ę Ż C Z Y Z N O  D" " V " d l
il D O L A R  i P R Z Y P A D E K

Ceny m iejsc na pierw szy seans o 5 0 \  zniżane.

Przyjazd wybitnych socjalistów zagraniczn.
do P o ls k r .

W A R SZ aW A , 10. 6 . (tel. w ij). 
W  przyszłym tygodniu przyjedzie do 
Polski t to w .: E. Vanderyelrie, wodz 
belgijskiej partji socjalistycznej, do- 
niedaw na przew odniczący II. M iędzy­
narodówki socjalistycznej: N astępnie 
jego żona, działaczka socjalistycznego 
ruchu kobiet w Belgji, ło\v. P aw eł 
Loebe przewodniczący niemieckiego 
parlam entu ; tow. Cpamp, przew odni­
czący angielskiej Partji Pracy (La- 
bonr P arty ), tow. Paw eł Kalnin p rze­
wodnicz. sejmu ło tew sk iego ; tow. 
C rispien, jeden z przyw ódców  socjal­
demokratów^ niemieckich.

Przyjedzie także jeden z wybitnych 
wodzów; ‘socjalistów  francuskich, któ­
rego nazwisko podam y później.

Przyjazd ten będzie w spaniałą ma­

nifestacją m iędzynarodówki socjali 
stycznej z pracą i wralką PPS.

Program  szczegółowy pobytu1 C. K. 
W . ustali w dniach najbliższych. Prze 
widziane są wielkie -zgromadzenia lu­
dowe w W arszaw ie, Łodzi i Kra­
kowie, szereg konferencji w ścisłem 
kole, odczyty i prelekcje z ram ienia 
TU R-a oraz wycieczka na PW K w 
Poznaniu. — Towarzysze zagraniczni 
będą-- gośćm i naszej partji. 1

Przyjm ować ich będą obok CKW, 
marsz. Sejmu to\v. Daszyński, klub 
parlam entarny oraz inne organizacje 
robotnicze.

W zgrom adzenia i przyjęciach 
wezm ą także udział ttow'. z niemiec­
kiej socjalistycznej partji, „B undu“ i 
Po alej Sjonu. '

iemcy zmierzaj do przewijania obrad
mniejszościowych.

M ADRYT, 10. 6 . (AW.i). T rzydnio­
w e rozpraw y nie w ystarczyły na w y­
czerpanie tem atu, który nastręczył ra ­
port Koin™ Trzech w spraw ie (mniej­
szości narodowych. — Delegacja nie­
miecka zmierza do przew lekania de-

Wypadek autobusowy
na gościńcu Lwów-Żółkicv>

SYiC-zoraj o g o dzin ie  i - te j  p ó p o łu d n iu  
p rz y w iez io n o  do  P o g o to w ia  ra tu n k o w eg o  
trz^ osoby , k tó re  w cza s ie  zderZ-enia się  
a u to b u su  z w ozem  na g ośc ińcu  p o m ię d z y  
L w ow em  a Ż ó ikw ią  d o z n a ły  licznych  k o n ­
tu z ji i z d a rc ia  n a sk ó rk a  n a  g łow ach  i 
rękaieh. B yli to E n g en ja  L an d au  m a s a -  
rz y s tk a , M ichał F o rsk i h an d lo w iec , i .lózei 
A ngofer lak ie rn ik . P o  u d z ie le n iu  (pierw ­
szej p o m o c y  jiozos ta w rono ięli w  op iece  
do m o w ej. i

P o w ia d o m io n a  o 't e r n  p o lic ja  z a rz ąd z iła  
d o c h o d ze n ia  w te j su r  iw ie.

L O T N IC Y  SZ W E D Z C Y  7 A M I E B Z 'J Ą  
K O N X \N L O W A (  L O T .

K O P E N H A G A , JO. i&zerwjc-a. (A W ). — 
L o tn icy  szw edzcy  A h ren b erg  i F lo d e ro . 
k tó rzy  w czoraj wy s ta rło  wal i do  iotii ląan s- 
a tla n ty c k n g o  z m u szen i liyli o godz.*^ 'V 56 
do ląd o w an ia  n a d  rz ek ą  S k a p ta ro s  (p o lu d n . 
b k .n d ją )  P o w o d em  p rz y m u so w eg o  ląd o w a­
n ia  b y to  n ie p ra w id ło w e  fu n k c jo n o w an ie  in o  
to ru  w sk u tek  z ła m a n ia  ru rv  gazow ej. L o t­
n icy  zażąd a ij d o s ta rcz en ia  im  3000 ljiró w  
b e n zy n y  L o tn icy  z am ie rz a ją  n a ty c h m ia s t 
po  u trz y m a n iu  jia liw a ru sz v ć  w d a lszą  
drogę. <

cyzji w tej spraw ie o ile możności do 
wrześniow ego posiedzenia Rady E. 
Naród1, w Genew ie. Senzącję w' 'tu tej­
szych kołach wzbudziło doniesienie 
jednego z tutejszych dzienników o 
tem jakoby Stresem an m iał ośw iad­
czyć, że H iszpanja powinna być spe­
cjalnie zainteresow aną spraw ą m niej­
szości przyczem zrobił wyraźną aluzję 
do K atalonji i krainy Basków G ali­
cji. W  związku z tem rząd hiszpań­
ski nosi się podobno z 'zamiarem wy­
dania noty — w której (zaprotestuje 
energicznie przeciw ko takiemu posta­
wnemu spraw y i stw ierdzi, że stosu­
nek mniejszości katalońsikich i bas­
kijskich do ojczyzny hiszpańskiej był 
zawrsze jaknajbardziej lojalny.

— o—

Z niedoli pracownilidw „Fast}".
R oiirftińcy  w y m ien io n e j sp ó łk i te le fo n icz ­

n e j iwnie'sl,i iżądunia  p o jiro w y  In iu  ,\vego do 
dyrettlcjji z k o ń cem  m a rc a  Ii r. - D creklcja 
w  o so b ie  ]p|. d y r. S jjiry  zw leka  ju ż  2 
m ie s ią c e  -z o s ta te ez n e m  za ła tw ien iem  s p ra ­
w y  p ra co w n ik ó w .

T a  sa m a  "slptótka te le fon iczna  na te re ­
n ie  W arsz a w y , i Ł o d z i z u p e łn ie  in acze j 
t ra k tu je  p ra co w n ik ó w , an iże li w e L w ow ie .

N a d m ie n ić  n a leży , że m ło d o c ian i ro b o t­
n icy  te jże  f irm y  p ó liie ra ją  aż... 18 zł. ty ­
godniow o. poitiOiMiicy 10- 45 zł., sa m o d z ie l­
n i m o n te rz y  45—60 zł. tygodniow o. W 
W arszaw ie, i Ł odzi ro b o tn ic y  o trzy m u ją  
i ir ld p y  m ie s ię cz n e  n a to m ia s t we L w ow ie  
są  u s ta w o w e  8 i 15 dni.

R o b o tn icy  lą  d ro g ą  o d n o szą  sic m  o p in ji 
p u b lic z n e j, z rzu c a ją c  z sieb ie  w sze lką  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  za w y n ik łe  e w en tu a ln e  k o n -  
,Sekw encje,

S tw ie rd z ić  w kori,c.u m le z y .  że  p . dyr. 
S p iro  d o sta ł z g e n e ra ln e j d y rek c ji p d le- 
c em e  .za ła tw ien ia  sp ra w y  we Lw ow ie. B 
m im o  1o z a ła tw ie n ia  je j i sk ro m n y c h  ż ą ­
d a ń  ro b o ln ik ó w  n ie  ctice u w z jlę d iiić

Ponowne krwawe rozrurfiy 
przed więzieniem.

- PA R Y Ż, 10. czerw ca. (A W ); D e m o n ­
s tra c je  lu d n o śc i I .im o g es p rz ec iw k o  w y ro ­
kow i sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  ^skazującem u 
m o rd e rc ę  B a rn ta u d P  n a  d o ży w o tn ia  w ię ­
z ien ie  z a m ia s t g ilo ty n y  p o w tó rz y ły  się 
w czoraj. T łu m  u s iło w a ł p rz y p u śc ić  sz tu rm  
do  brnn; w ięzien ia . M u sian o  zaw ezw ać  
w ojsko , k tó re  n ie  m o g ąc  sob ie  d a ć  ra d y  
z iłu m e n i u ż y ło  b ro n i. D k o ło  210 p b l i-  
C jantów  i /.o łn ierzy  o d n io s ło  ran y . Ze islro- 
n y  lu d n o śc i o k o ło  100 osób  ra n io n y c h . 
O b a w ia ją  się p o n o w ien ia  się ro z ru ch ó w .

Straszna Katastrofa samuctind.
L U B L IN , 10. cze rw ca , (A W ). W czo ra j 

ra n o  o fice ro w ie  g a rn iz o n u  Z im oysk iogb  l\v n  
pali w raz  z żo n am i z K lem en so w a  do Z a ­
m o śc ia  w  liczb ie  16 osób  au te m  p ó łc ię -  
ż a ro w e m  n a le zą c em  do 9 jpl. ja. Leg. .Na 9 
k im . o d  Z am o śc ia  k o ło  w si Z aw ad a  .Skrzy­
d ło  a n ta  u d e rz y ło  o s łu p  teleg raficzny . 
P a sa ż e ro w ie  w ypad li nn szosę.. Żona ka p> i -  
ta n a  3 |plap. D u m iłk o w a  p o n io s ła  ś m ie rć  
n a  nriejsc-u. 5 osób  o d n io s ło  rau v , 2 osob i 
licz szw an k u  zaś re sz ta  d o zn atu  lekk ich  
o b rażeń  D o ch o d zen ia  p ro w a d z i  p o lic ja  łącz  
n ie  z ż a n d a n n e r ją .

Rozpowszechniajcie 
. Dziennik Ludow y"!

Zbrodniczy zamach na pociąg
nie udał się.

W ARSZAW A, 10. 6. (AW .). W  dn. 
0 bm wieczorem om alżc nie przyszłe 
do katastrofy kolejow ej między s ta ­
cjami Żyrardowem  i Jaktorow em . — 
Pociąg tow arow y jadący do W arsza­
wy ‘wpadł na położoną (przez jal ieś 
zbrodnicze ręce w poprzek toru szynę 
kolejow ą długości 12 mtr. W skutek 
przytom ności um ysłu m aszynisty po­
ciąg  zatrzymano, jednakże nastąpiło

dość znaczne uszkodzenie toru. Po­
ciąg  pośpieszny, który zdążał za to ­
warowym  został również zatrzym a­
ny. Rozmiary katastrofy  byłyby ogro­
mne gdyby nie tow arow y, lecz p o ­
śpieszny pierw szy w padł na szynę. 
W ładze policyjne prowadzą energi­
cznie śledztw o w spraw ie zbrodnicze­
go zamachu na pociąg.

—o —
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Liberali nie sg języczkiem u wagi
w Anglji.

Specjalny w ysłannik „R obotnika" 
w Londynie tow J. S pisze na tem at 
sytuacji powyborczej w A n g lji:

Chciałbym  rozwiać pokutujący w 
kontynentalnych kołach politycznych 
pogląd, jakoby przy obecnym uk ła­
dzie sił w  parlam encie — jak dokąd, 
288 socjalistów , 255 konserw atystów  
i 59 liberałów — ci ostatn i byli ję ­
zyczkiem u wagi i m ieliby iwyiwierać 
presję na P artję  Pracy.

Nic podobnego. Mac Donald nie 
porozum iew ał się z Lloyd Georgem  
przed tw orzeniem  gabinetu i nie ma 
zamiaru robić tego na przyszłość. —> 
P artja  Pracy jest całkiem niezależna 
i wolna w swej polityce na terenie 
parlam entu angielskiego. .Wręcz prze- 
ciwmie — liberałow ie znaleźli ;się w. 
przym usow ej sytuacji. Będą m usieli 
poprzeć Rząd Pracy w e wszystkich 
jego poczynaniach, albo przynajm niej 
me przeszkadzać mu przez dość ćfługj 
przeciąg czasu. Jeżeli będą usiłow ali 
uprawiać sabotaż, albo jeżeli wręcz 
spróbują obalić Rząd — to przy na­
stępnych wyborach zginą zupełnie z 
wodo an i W yborca angielski — bar­
dzo uśw iadom iony i celowp g lo su ją­
cy, jak w ykazał) ostatn ie w y b o r y .-  
odwróci się od nich zupełnie. Usunie 
swojem glosow aniem  zaporę, przesz­
kadzającą twrorzeniu Rządu, i przy­
wróci system  dwu partyjny. — Partja 
Pracy na tern tylkoby w y g ra ła ; kon­
serwatyści raczej w oleliby zachowa­
nie partji liberalnej, jeszcze jed n ej 
mieszczańskiej partj aniżeli socjali­
ści.

Z resztą, sytuacja dzisiaj jest cał­
kiem odm ienna od 1924 r., kiedy 
ipierwszy Rząd Mac D onalda został 
wywrócony przez koalicję liberalno- 
konserw atyw ną. Dzis P artja  Pracy 
jest najs iniejszem stronnictwem  \v 
kraju, i rośnie w siły stale. Dziś ma 
m andat m oralny i m aterjalny utw o­
rzenia Rządu.

Z program em  pOKÓj i praca, u-

Kongres komunistyczny 
u/ Berlinie.

 ̂ wzpocząl
się w Be-lmie doroczny kongres ipartji 
kom mistycznej. p 0 p, zem iwieniacn 
powitainych wp.rowfedzom na salę pię- 
CiOi o dzieci sznolnych w wieku 6 do 
12 ]al któ~e były Juitoby delegatami 
obradującego w  sąsiedztwie zjazdu or- 
yanL acjj młodzież j  Spartakus,. 7-let.ii 
delegat miał wygłosić przemówienie do 
starszych towarzyszy, ale w ogniu a- 
pairaiów kinematograficznych nie zdołał 
przemówienia swego Wygłosie do koń- 
pa. : ,

trw alenie pokoju i solidarności mię­
dzynarodowej nazew nątrz oraz zw al­
czenie bezrobocia na w ew nątrz, śm ia­
ło i pew nie kroczyć będzie naprzód, 
uie obaw iając ,się opozycji, k tóra zre­
sztą, jeżeli chodzi o  konserwatystow_, 
na szereg miesięcy przynajm niej zaj­
mie wyczekujące i rzeczow.e stano­
wisko.

N ikt ni< biaua nad kryzysem p a rla ­
m entaryzm u z powodu braku w ięk­
szości, nikt nie tęskni do cudownych 
Icków. Uczciwie i odw ażnie ujm uje 
się -sytuację, i praktycznie i lo jal­
nie rozw iązuje się ją. jWjelki naród 
angielski dzięki tem u w łaśnie swój 
w spaniały pochód nap,rzód i głębokie 
zmiany społeczne i polityczne doko­
nywa bez w strząsów  i przesileń.

ii*

P o d w y ż s z e n i e  p ł a e  K o l e j a r z y  
w  N U m ^ e c h

BERLIN, 10. 6. (Pat.). Radk za-zą,- 
dzająca kolejt Rzeszy postanowiła wo­
bec nadania mocy obowiązującej orze­
czeniu rozjemczemu, podwyższającemu 
płace kolejarzy zwrócić się do rządu 
Rzeszy 9 podwyższenie taryf kolejo­
wych. ! I

8Ż0ZJJSI IW E OCALENIE PILOTA.
K R A K ó V  , 10. c ze rw ca . (P a t.) . D ziś w 

g o d z in ach  p o ra n n y c h , p o d czas lo tu  ćw i­
czeb n eg o  w p ad ł w  k o rk o c ią g  kajiitan-jpulot 
P aw lik o w sk i, S am o lo t ru n ą ł  n a  w ał k o le ­
jow y. P ilo to w i u d a ło  się  u ra to w ać  jpłrzy 
pjóiiiopy s jiad o c h ro n u .

3 6  P I  A11Y K A T A S T R O F Y  L O T N IC Z E J.
N O W Y  JO R K , 10. c ze rw ca . (AW;). W i­

c e p re z y d e n t j iu n a m ery k a ń sk ieg o  tow. k o ­
lejow ego I lu m b le to n  i jego żo n a  o raz  
piilot p a d li  o lia rą  k a ta s tro fy  lo tn icze j w p o ­
b liżu  W ilm in g to n . S am o lo t s>pladająp z n ie ­
zn aczn e j w y so k o śc i zo s ta ł ro z b il i ,  u trze j 
p o d ró ż n i n a  m ie jsp u  zabici.

Stresemann w drudze do Mudrytu
na sesję Rady Ligi Narodów. Obraz przedstawia niem. ministra spraw zagr. 

wraz z żoną na dworcu w Paryża.

Statek amerykański zawładnięty
przez uzbrojoną bandę,

WILLF.MSTAD, 10. 6 (Pat.). Uzb~o- 
jona banda, wedle przypuszczeń nacjo­
nalistów z W enezudi (Ameryka Pol.) 
opanowała w sobotę wieczorem w y­
brzeże, zabijając wielu policjantów — 
Napastnicy, na którjch czele stoi ge­
nerał Vibino opanowali amerykański 
parowiec „Maracaibo", uprowadzając

na jego pokładzie jako zakładhików 
gubernatora holenderskiego wyspy Cu- 

acao i dowódcę garnizonu. Banda 
skierowała statek ,,Maracaibo“ na wy­
brzeże Wenezueli, gdzie wylądbwała 
zwalniając funkcjonarjuszy holender­
skich, któ,-zy na pokładzie statku po­
wrócili zdrowi i calj do Wjllepiątad.
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prosiaki, masło, sery i ogrodowizny 
Pani Dunajowa taksow ała towaru, przy 
naglając kmiotków do pośpiechu.

SiL-eną tą zainteresował się funkcjo­
nał-jusz m*'eJSicowej policji, Chądzyński, 
któpy w owej chwili przechodził tam­
tędy.

—  A dyć pan prokurator nas skazał 
na 600 złotych, a tępa wykupujem we-

feli się wziąć
sędziowskiej1*.

Ksel — odrzekli zagadnięci wieśniacy 
Pulicjant zorientował się. i po upły­

wie pół godziny Dunaj, Dunajowa, 
Kosowlski, Nowakowski oraz skazani 
na kafrę gospodarze znalezii się w ko­
misariacie, Nastąpiła konfrontacja.

„Zespół sędziowski" poszedł dc wię­
zienia, d ób i nabjał zwrócone kmiot­
kom, weksel dołączono dó protokołu.

Na ciekawym ty hi dokumencie figu- 
~ują następujące podpisy: Jan Galiński, 
Wojciech Siemiński, Paweł Banaszek, 
Jan Skoneczny, Stanisław Laks i W a­
lenty Kuruniak.

W ybuch la w y  Wezuwiusza.

Na zdjęciu pom zszem  widać zbliżanie się lawy do miejscowości TerzigDo, której 
pierwsze domy już są zalane. Drzewa i druty telegraficzne łamią się pod napo-

rem fal lawy.

Głosy publiczne.

Marnowanie drzeweh l ko­
sztów Ich sadzenia.

Przy ulicy G łębow iej nasadzono w 
jesieni ubiegłego roku 15 pięknych 
drzewek. Przechodzę ulicą, tą  w czo­
raj, z przykrością zauważyłem, że z 
całego szeregu tych pięknych drze­
wek ani jedno nie przyjęło się, co 
dość często obserw uję i na innych 
miejscach.

Przyczynę złego spraw dziłem , przy­
p a tru jąc  się sadzeniu drzew ek z 'wio­
sną br. W  idziałem, jak piekne drzew ­
ka w kładano .do dołu o  tak małym 
przekroju, że korzenie drzewek dosię­
gały brzegów dołu, co nie nadaje się 
na gruncie udeptanym  i dość często 
lia rumowiskach. Korzenie zasypyw a­
no ziemią, wyrzuconą z do łu , u d ep ta­
no ziemię, bez poprzedniego podlania

wodą, a następnie przywiązano silnie 
do pala.

Nie w ątpliw ie ziemia w dole 
wkrótce osiada, drzew ka razem z pią 
zniżać się me mogą, gdyż są silnie 
I*rzyu'iązane cło p a la : przeto pod ko­
rzeniami drzewek pow stają puste 
miejsca, które przyczyniają się do 
wysychania i przema. zania korzeni, a 
tern samem do zm arnowania urzewek.

Radzę przeto nie żałować wydatku 
na wykopanie dołu o krzekroju I m., 
w rafcie natrafjenia na gruzy dowieść 
urodzajnej ziemi, po posadzeniu 
drzewka nic żałow ać konewki wody, 
po kilku godzinach ziemię udeptać, 
przywiązać drzewko do pala prow izo­
rycznie, by razem z ziemią osiąść 
m ogło, a dopiero po 8— 10 dniafcłr 
silnie przywiązać je do Ipala. Tak p o ­
sadzone drzewka wszystkie pięknie 
rozwijać się będą.

'Przyjaciel drzewa.

Jak to naiwni chłopi
na kawał - „Brygadzie
Kapitalny kaw ał urządziło sobie na 

naiwnych kmiotkach kilku spryciarzy, 
którzy udająp „zespół sędziowski", 
chcieli czynić „sprawiedliwość", lecz
sami dostali się w -ęee sprawiedliwo­
ści.

Było to tak:
W e ws. Pieńki Osuchowskie pod

Mszczonowem, dnia 26 ub. m. jedne­
mu z gospodarzy naruszono kopiec z 
ziemniakami. Podejrzenia padło r.a nie­
jakiego W acława Stępniewskiego.

Poszkodowany zwołał najbliższych są 
siadów i z ich pomocą spuścił wino­
wajcy tęgie lanie.

O wypadkach tych dowiedzieli się 
dwa] „powsinogi" z Mszczonowa Ko­
sowski i Nowakowski Adam, wzięli 
sobie do pomocy W ładysława Duna- 
ja i wspólnie w adzilj urządzić wobec 
chłopów komedję, aby na tern coś za- 
"obić.

Nowakowski pojechał tedy w w yna­
jętej b-yczce do wsi Pieńki Osuchow­
skie, kazał przed  swe oblicze postawić 
poważnego chłopa Sieminśkiego, któ­
remu ośw iadczył:

—  Jestem prokuratorem i dowiedzia­
łem się, że wasza wieś poturbowała 
człowieka. Nie ujdzie wam to bezkar­
nie. Ju'1'O rano przyjedzie tu lotna bry­
gada sądowa. Żeby mi wszyscy wino­
wajcy siedzieli po chałupach i czekali, 
bo Dędzie źle 1 

Następnego dnia przyjechała zapo­
wiedziana groźna „brygada sądow a", 
złożona z Irzecn spryciarzy, Nowakow­
skiego, Du laja i Kosowskiego.

Rozkwaterowali się z papierami vl 
izbie Siemińskjcgo. Spjsano protokół, 
zbadano świadków.

Na ro z k a z  „wstać!" K m iotkow ie po­
zryw ali się z ław , a Dunaj odczy ta ł 
„wyrok skazujący sześc iu  winowlajiców 
na  zap łapen ie  łączn ie  600 złotych.

Ponieważ skazani mieli gotówkę tyl­
ko 200 złotych, na pozostałą stm ę wy­
stawił weksel1 z terminem płatności w 
dniu 8 czerwca.

Po skończonym „sądzie", dla p-zy1- 
pieczętowąnia zgody .członkowie lot­
nej brygady zażądali wódki 

Stawiał gospudą-z Siemiński. Wypito 
sześć butełek, zjedzono mnóstwu jaj 
i kiełbasy, pocizem sędziowie odjechali 
w różowych humoracn.

Po wykupienie weksla „prokurator" 
poiecił chłopkom zgłosić się do Du­
li aj a, który w Mszczonowie posiada 
mlecząrnię.

Pomimo energicznych zabiegów, ska­
zani z nikąd nie mogli wydostać 400 
złotych. Uradzili wię, że trzeba będzie 
zaiDłacić k trę  w ik tua łam i.

1 oto przeo paru dniami, przed lo­
kal Dunaja w Mszczonowie zieżdżać 
zaczęły chłopskie wozy. Gospodarze 
znosili do lokalu kosze jaj, gęsi, kury,
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Kariera „królr,
Chicago May, jes t osobistością zna­

ną policji całego św iata. W  Ciągu 
długich lat uchodziła za najniebezpie­
czniejszą i najDardziej nieustraszoną 
złodziejkę m iędzynarodową.

Dzis po burzliwem  życiu i po Lu- 
rzliwej „ ła r je rz e "  odpoczywa... w 
więzieniu już jako kobieta w  wieku 
podeszłym.

W ychowana w... klasztorze, już w 
piętnastjon roku życia popełniła p ier­
wszą kradzież. U kradła ojcu 1.500 
franków  oszczędności i za ~te p ien ią ­
dze, uciekła do Ameryki, Krewni (przy­
jęli ją niechętnie, a gdy w dodatku 
zakochała się po raz pierw szy (w m ło­
dzieńcu. zajmującym się kradjzieżą i 
w łóczęgostwem , a niekiedy i w łam a­
niami, los jej został przesadzony.

— irchil (tak się nazywał u- 
kocnany), zapoznał ją  ze swą bandą.

PIERW SZA  K RA DZIEŻ I P IE R ­
W SZA M IŁOŚĆ.

były więc decydujące w jej karjerze.
W krótce zaczęto ją  używać do ro ­

zmaitych „robó t" .
Pierw sza je j piraca polegała na terrf 

że w New adzie miała zdjąć plany pe­
wnego banku i dostarczyć wywiadu 
o stosunkach tam panujących, godzi­
nach pracy i t. p.

W yw iązała się z zadania doskona­
le. W róciła z mnóstwem cennych in 
torm acyj. Banda idąc za jej Wskazów­
kami, obrabow ała bank i zdobyta 5 
tysięcy dolarów'.

Ale Dal nie chciał, by jegu uko-

TEODOR DREISER.

W iriele miipdj.
(C iąg oalszy).

A od początku tego praca w tym- 
samym kierunku idzie dalej i dalej 
naprzou. Niema jednej gocłziny nauki, 
pośw ięconej sylabizowaniu, czytaniu 
pisaniu, geografji, h istorji lub gram a­
tyce, niem a ćwiczenia wt klasie, czy 
też zabawy, któreby w jakiejkolw iek 
form ie nie wiązano z teorją  lub p rak ­
tyką kom unistyczną. — Jakże łatw o 
przy =>ylahizowan_c w yrazów  lub w y­
jaśnianiu ich znaczenia, sylabizować i 
objaśniać wyrazy, odnoszące się do 
komunizmu i jago celów I ta„ np. 
objaśniać w yrazy; „kom una", „komu
n u l  y<v*^u'a lis ta", „próżniak" 
„robo tn ik", pasożyt" łatw o w iązać do 
pojęć o dzisiejszem państw ie rosyjs- 
kiem. 1 , 1

A motem godzina czytania. N ajle­
piej czyta się dziennik kom unistyczi.j 
n. p . „P raw da". Albo godzina " g e o ­
grafji z mapami obcych krajów, i jda.-, 
tami, form a panstwrowa, życie ludówr, 
trudności, jakie one m iały z jkrolem,

m" złodziejek.
chana pracow ała dla bandy. Postano­
wił. że będą działać tylko we dw oje.

Pierwszym  iclt czynem na tej po- 
wej drodze był napad na [dlóm bogate­
go M ormona w Utah, który przyniósł 
im 7 tysięcy dolarów . f

Dal d a ł się namówić przez bandę, 
do udziału w napadzie na pociąg p o ­
cztow y w Arizonie. N apad1 się nie u- 
;dał. Dal został ranny, aresztowany. 
Tłum  go zlynczował.

Chicago May została m łodziutką 
w dow ą, sama jedna w Chicago. , 

Postanow iła zostać zaw pdową zło ­
dziejką i w tym celu w stąp iła  do 
szkoły przestępców  w Chicago. Szko­
ła ta obejm ow ała wykłady teorety ­
czne i kurs praktyczny.

i jerwsze W ystępy jej jako już „dy 
plom ow anej" złodziejki m iały m iej­
sce podczas połow u dla ‘złodżieji a- 
merykańskich, jakim była M iędzyna­
rodow a W ystaw a w Chicago ,'w1 latach 
1892— 93. ' ,

N astępnie bierze udział w napa­
dach na wielkie banki New1 Yorku, 
jezdzi na gościnne występy do Łon 
dynu, Paryża i Berlina. z ( 

W szędzie w ysyłają za nią listy 
gończe, na głow ę jej nałożone są 
nagrody, tropi ją  policja całego 
świata. \r

Oto co pisze na w stępie 'swych p a ­
miętników':

„15 lat mego życia, a więc trzecią 
jego część spędziłam  w sumie pod 
kluczem, z tego 10 la t przesiedziałam  
za zbrodnię, której w łaśnie nie p o ­
pełniłam , a 5 lat zasłużenie.

Ale nawet, gdybym nigdy nie była

kapitał.stanu i pośrednikam i, którzy 
je  uciskali. , ;

ju ż  w wieku sześciu jlub siedm iu 
lat — jak mi m ówiono ■— dzieci po- 
czjmają się interesow ać rozm ow ą o 
wydarzeniach aktualnych i faktach 
wiążących się z najnowszem i uzie- 
jam i Rosji, a gdy są w czw artej, lub 
p iątej klasie, odbyw ają się regu lar­
ne w ykłady o wypadkach \v r k ra­
jach obcych — w Angiji, (t rancji, 
Chinach, Ameryce, — i o ^stosunkach 
społecznych, które są przyczynami 
tych wypadków. No; i 'oczywiście, is t­
nieją patrjotyczne pieśni kom unisty­
czne i komunistyczne stow arzyszenia 
uczniowskie. Każda klasa posiada też 
sw oją „kolektyw ę", w k tórej dzia­
twa) zapoznaje się na żywych p rzy k ła­
dach z mechanizmem adm inistracji 
sowieckiej.

A prócz tego każda szkoła ma /esz- 
cze swmją organizację październiko­
wą pionjerską i kom unistyczną, 
(koms-omolśką).

A te  m ałe szkoły ? W  (marnych cha­
łupkach, po wsiach, wkopane ur (śnie­
gu. pod ponurem  szarem niebem Ro­
sji!  Teraz jeszcze mąrn przed Oczyma 
te  liczne kawki na (drzewach przed

schwytana, m usiałabym  przyznać, (ze 
kraść się nie opłaca. : {

N ie wiem, jaki typtyw m a [więzie- 
me na innych, na mnie w ięzienie wy­
w ierało wpływ  jak najgorszy.

Jedyną reakcją, jaka następow ała 
u mnie po otrzym aniu Wyroku, (była 
zawsze chęć zemsty.

Ile zarabia zona jako go­
spodyni bomu.

żo n a  pewnego amerykańskiego fer- 
meira ogłosua niedaw no bilans swoicn 
zajęć domowych, którego dokonała pod 
czas swojego trzydziestoletniego mał­
żeństwa. Bilans ten  brzmi następują­
co: %

Przyrządzanie 22.343 obiaaów, uszy­
cie 3.199 sztuk ubrania, upieczenie 
35.00u t>0|ChenkóvV ęhieba, 5.930 plac­
ków i 7.960 pasztetów, L 'wytopienie 
1.500 litrów smalcu, upirawa 1.500 
grządek z jarzyną, 1.500 drzew owoco­
wych? zjTubienie 5.469 funtów masła, 
usmażenie 3.625 litrów marmolady, pm  
nie 177.725 sztuk garderoby i bielizny, 
35.640 godzin zamiatania, szorowania 
i sprzątania. Poza te,m gospodyni ta 
trudniia się chowem d!robiu i pielęgno­
waniem chorego bydia, oraz najroz- 
pmitszemi zajęciami w  domu i zabudb- 
waniacn gospodarskich 

Gdyby za swe prace pobiegała bo­
daj przeciętne w ynagudzenie, zarobi­
łaby przez ten czas 115.48a dolarów.

Oczywiście obliczenia te, a zw łasz­
cza ostatnia liczba nie wydają się prze­
konywujące, chyba, że rodzina liczyła 
25 osób, bo gdyby naw et pieklą po 
5 bochenków Chleba tygodniowo' zdo­
łałaby „wyprodukować'' ich załedWie 
7.803

temi szkołami. I ow e imalutkie dzieci 
k tóre icodzień rano przychodzą i (po­
południu odchodzą. P od  pewnym 
względem szkoły te są poddziałam i 
pa E j i- komunistycznej a dzieci te 
przesyła się od jednej suborgam zacji 
koinurustycznej do drugiej, dopóki 
nie okażą się godnem i, by  być przy­
ję te  do partji. Ale cóż na to  mówić. 
Czyż Amerykanie me uczą się p do­
skonałości kapitalizm u, W łosi o zba- 
wienności faszyzmu i t. tl.

Nie należy jednak sądzić, że jes t 
ła tw ą rzeczą dostać się do partji ko­
m unistycznej Jeśli ktoś nie j e s t ( pfo- 
chodzenia proletarjackiego, to  przyjT 
mą go dopiero po długiem  i suro- 
wem rozpatryw aniu  jego  zasług , i 
zdolności. Na stodw adzieścia m iljo- 
ludności rosyjskiej ilość aom um stow  
nie osiągnęła jeszcze miljona.

Całe ponure przygotow anie m ilitar­
ne w Ro,sji i ^w iązana z tem  p ro p a­
ganda stoi w ścisłym (Związku z prze­
konaniem władców sowieckich, że 
w łaśnie ich kraj jako głow a ruchu 
komunistycznego, jest pow ołany do 
„zsow iety/ow aiiia“ tego świata.

(Dok. n a s i ) .
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Ż ycie Podkarpacie.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta).
Borysław. 11. czerwca.

Hto kłamie;
,,E ch o “  czy pracodaw cy?
„Epho" Zagłębia naftowego w nie­

dzielnym num erze zamieścił notatkę, w 
której ,pisze, że ostatni p ro te s t komisji 
dla regulacji ipłac w przemyśle nafto­
wym podpisali tM egaci Zw. Zawód1., 
P. P. S. i zrzeszenia zawodowe (frak­
cja), co jest Aiamstwem, ajbowiem 
przybyli na komisję dwaj przedstawi­
ciele „frakcji", wobec sprzeciwu ro­
botników, członków komisji n ie ,zosta­
li aDsolutnie do ob-ad dopuszczeni, a 
pozostali na sali jedynie jako gapie, li­
cząc muchy na suficie.

„ M ą d r e je “ .
BBS (frtr rew.) w Borysławiu liawi- 

duje się. Trzeba nagw alt w jej miejsce 
stworzyć inną organizację do mące­
nia w rucnu robotniczym. To wzięły 
na siebie pomylone jednostki: Krzyża­
nowski, Drzyzga, Bcbatuch i inni. 
U-ządzili oni, na rozkaz niektórych dy­
rektorów, w ubiegłym tygodniu, wi bu­
dynku Państwowej Szkoły wiertniczej, 
zebjranie wiertaczy, celem zorganizowa­
niu ich i podporządkowania kapiiali- 
storti, którzy dążą do podzielenia w ier­
taczy na kilka kat agoryj-

W  Borysławiu przyszła manja tw o­
rzenia orgariizscyj

Mącireje wpierw niech policzą sobie 
klepki, a później swoich członków.

R obotn ic; naftow i spieszą strej- 
hujaiym  z nomucą.

L i s t a  s k l a c f e k  n a  s t r e jK u ją c y c h
Sekcja „Południe" (zetrane przez 

tow Gnutka Józetaj złożyła 120 zł. 
50 g r . ; „Cancyjska Spółka" (zebrane 
przez tow  Głuszka Antoniego) —  45 
zł.; „Fortuna" (zebrane p»rzoz tow. Saj­
daka Stanisława) —  49 zł. 50 gr. ; 
„Bakowice" (zebrane przez tow. Bi- 
kowskiego Jana) —  139 zł.; „W o- 
lanka" (zeu ane przez tow. Muronia 
Andrzeja) —  — 16 zł. 10 g r.; „Herz- 
feld" (zebrane przez tow. Pelrg‘ego

'■Władysława) —  — 103 zł.; „II. 
Oddz. Gazowy (zebrane przez tow. 
Drzymałskiego Stanisława) —  122 zł. 
50 g r . ; „III Oddz. Gazowy" (Drzymal- 
ski Stanisław) — 129 zł. 80 gr. ;,„K a- 
lifornja" (zebrane przez tow. Słow a­
kiewicza) —  76 zł 50 gr.

Razem 801 zł. 90 g-.
Resztę list podajmy w następnym nu­

merze

W  j-edakcji „Dziennika Ludowego" 
złożono na strejkująpych tto w .: Lecho­
wicz Franc — 5 zł., Gilowski Jan —
2 zł. 50 gr., Bugała Jan — 3 zł., Nie­
miec, Jan —  5 zł., Gnutek Józef —
3 zł. i na listę w kopalni —  3 zł. 

Razem w -edakcji zebrano 177 zł.
50 g~.

Ogólna suma dotychczas zeb-anych 
składek Wynosi 979 zł. 40 g,

POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ 
P. P. S.

odDęazie się dziś, w  lokalu Związku 
Górników, o g odz in ie  6-tej wieczorem. 
Uprasza się wszystkich członków o 
bezwzgiedne i punk tua lne  przybycie.

WYCIECZKA TUR.
Oddział TUR w Bo~ysławiu organi­

zuje na niedzielę, 16. b. m. wycieczkę 
do UfyCza przez Schodnicę.

Zapisy trwają do 14. bm. w sekreta- 
-jacie TUR-a.

Opłata dla członków -— 50 g-., dla 
nieczłonków —  1 zł

F . pos. UFujsiechowski ma płos.
Dyrektor, poseł BB, objeżdża ze 

swojemi wypocinami mózgowiem i po­
szczególne miejscowości. Trjumfy swo­
jego posłannictwa zbiera na szpaltach 
własnego „Fcha“. Znane jest fiasco 
zgromadzenia w Samborze.

Ostatnio zosta1 wyśmiany na wiecu 
w  Kałuszu przez tamtejszych dzielnych 
robotników. Rozwścieczony, Wymyśla 
robotnikom kałuskim w  swojem piśmie 
od „ciemnych mas"

D rohobycz, 11. czerwca 1929.

Uroczysty obchód 
„Dnia Kobiet1*.

8 bm. wiecz. odbyła się w  Domu 
Robotniczym uroczysta akadem ia z o- 
kazji „D nia kob ie t‘L Słow o w stępne 
w ygłosiła tow. Kalamanowa, następ ­
nie przem aw iał tow. Jaroszew ski. — 
Pięcioletnia Bazanówna deklam owała 
w iersz Konopnickiej i zebrała zasłu ­
żone d ługie oklaski a kilku to w a­
rzyszy zręcznie wycierali oczy chuste­
czkami, Spisały się dobre,mi deklama- 
macjami m ała Skowrońska i tow . Cy- 
parska. W przerwach popisyw ała się. 
now a u nas smyczkowa o rk iestra  ko ­
lejowa.

Robotnicy kaniscy to sobie zapamię­
tają i kiedyś, jak p. poseł zawita jesz­
cze do Kałusza, dadzą dowód świado­
mości.

— o —

Kronika borysławska
DZIURA ,WIKTCRJI“. Wczoraj pasł 

się na placu „W iktorji" koń. Gdy sta­
nął na przysypanym prowizorycznie o- 
tworze woskowym, zapadła się ziemia, 
a z nią kon. Zwierzę zdołano z aołu 
wyciągnąć. Z zawalenia powstał dół, 
głębokości 20 mtf.

Sekretariat Zw. Górników zwróci) 
się natypnmiast do gminy: o zabezpie­
czenie dołu przeć dalszymi wypad­
kami.

Czy to uczynią, niewiadomo.
WYSTĄP W CYRKU. W ładysław 

Gahrjel został przytrzymany, w tutej­
szym ar >szcie za kradzież walizki z 
garderobą w cyńku Staniewskicb

AMATORZY PIWA. „Towarzystwu 
Haiidiu Spirytus." skradziono beczkę 
piwa w nocy z 9. na 10. b. m.

ZNOWU POBICI. W dniu wczoraj­
szym fprzy id. Pańskiej na kopalni „Sa- 
syk" nieznani sprawcy napadli na po­
wracającego z pracy Schodnickiego 
Stefana, robotnika tejże kopalni, bijąc 
go laską po głowie do nieprzytomno­
ść,. Obarę napadu odwieziono do szpi­
tala, gdzie został opabzony

W obronie konkurencji w  wykony­
waniu p, acy zawodowej pobili dwaj 
b-acia Józef i Rudolf Kobaczek, Piąt­
kowskiego Pańka, powracającego z 
ipracy, oświadczając mu przytem, że 
nie chcą, aby z nimi pracował.

Wszyscy zabudnieni są. w „Bory- 
sławskiej Spółce Akc Rafin." w Hu- 
biczach. Pobitych opabzono w tut. 
Kasie Chorych.

N astępnie baw iono się ochoczo na 
zabawie, która trw ała dó rana. I

Za liczny i specjalnie żywy udział 
w przygotow aniach uroczystości, O r­
ganizacja Kobiet PPS dziękuje ttow. 
z „D rosu", i „G alicji" .

Przywłaszczył sobie pieniądze 
bezdomnego oiedaba.

Co n a  t<ł o c n o s n e  w ł a d z e ?
W ycieczkowcy z m iasta D ro h o b j- 

,cza, udający się na H yraw kę, są 
świadkami strasznego obrazu nędzy 
i rozpaczy. O to na tłoce gminnej 

za miastem obozuje pod ogłem  nie­
bem  funkcjonał jusz Dodatkowy z Soną 
i 0-giem dzieci. Nad łóżkiem rozcią­

W adomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta)
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gn ię ta  papa, chroni tę  nędzną rodzinę 
o d  deszczu i burzy. G łow a rodziny, 
woźny skarbow y tłum aczy  naszemu 
koresponden tow i: „O bozuję tu od 15 
maja. W  ‘dniu tym imialem w yprow a­
dzić się z zajm owanego dotychczas 
mieszkania i wynająłem  nowe m iesz­
kanie u urzędnika sądow ego Dubar- 
skiego. którem u zapłaciłem czynsz 
zgóry za 3 miesiące. Gd} przew io­
złem rzeczy do D ubarskiego, opróż­
niwszy poprzednio sw oje mieszkanie, 
Dubarski me w puicił jednak mnie do 
mieszkania mówiąc, że w ynajęte m ie­
szkanie jes t jUŻ zajęte.

Od tego czasu nie zwrócił mi ró.w- 
nież, mimo obietnic 135 złotych. Zo­
stałem  bez pieniędzy i bez dachu 
nad głow ą. P. Dubarski nie myśli 
mi tych pieniędzy oddać i temu o bo­
zuję tu ta j“ .

Dziwna rzecz. Co na to  ,sąd? Gdzie 
jest opieka m agistratu nad bezdom- 
nemi ? Co robi m agistracka kom isja 
opieki społecznej ?

Poznać, że w m agistracie niema So­
cjalistów  ' j

Kronika Drohobycka.
PCżAR W RAFINERJI „GALICJA A

9. b. m. o cjodz. 4-tej nad ranem wy­
topili w  -afim rji „Galicja" pożar, wsku­
tek pęknięcia w miejscu póiatania ko­
tła olejowego. W  pobliżu stały zbio-- 
niki benzyny, dlatego też pożar* mógł 
mieć g-ozne następstwa.

Di ięki energicznej akcji straży, w ra­
finerii ,,Gol’c.a-Naita“ oraz miejscowej), 
pożar został o godz. 5.30 zlokalizo­
wany.

Z rynku borysławskiego.
BORYSŁAW. 10. czerwca. ęA. .W.«) 

Cena ropy borysław sktej w wolnym 
handlu dochodź1 Jo  205 doi. za 10 
tys. kg. UorącZka terenow a w Mra- 
żn.cy dochodzi do zenitu tem baruziej, 
że ostatnio w szybie „P ea tin "  na* 
wiercono piaskowiec w głębokości 
1691 mtr., przyczem produkcja ropna 
podniosła się na około 40 tys. % . 
na dobę. W około szybu „P e ta in "  na 
ukończeniu m ontaż 2-ch szybów „Li- 
ma.,owre j“ , 2-ch szybów „G alicji"  i 
2-c.h szybów koncernu „M ałopolska" 
Pod dalsze szyby planuje (się teren. 
W  szybie „C esia"  pod Ratoczynem 
w Borysławiu (końcem  „M ałopol­
ska ‘), dowiercono się w głębokości 

m tr °koło  50.000 kg ropv na
dobę.

I ŁASKAWI EMU 22 SPRAWCÓW ZA- 
31A ( 11 l i  w  •ŁkL IiOGACir. 

k c A N O ,  10 cze rw ca . (A \V). ,W y ro k  
w \ d a n y  J r z e z  sąd  w o jsk o w y  p rz ec iw  .spraw  
co rn  zam ach u  w la u ro g a c b  u zy sk a ł obepn ie  
m o c  obow iązu jącą . Z 22 sk azan y ch  n a  
śm ie rć  Iprzez ro z s trz e la n ie  n a  żad iu  m  n ie  
d o k o n a n o  egzekucji bo  p re z y d e n l id  w 11- 
ła.skaw it w szy stk ich  z m ien ia jąc  im  k j r ę  na 
d o ży w o tn ie  w ięzien ie .

Wiadomości ze Stanisławowa.
(T elef. o d  n asz . korespondenta*).' 1

Ujęcie sprawcy kradzieży 
w warsztatadi balejowycli,

Stanisiaw ow , 11 czerwca !l929. 
Od dłuższego czasu w tutejszych 

w arsztatach głównych kolejowych g i­
nęły system atycznie kosztowne m e­
talowe części składow e parowozów, 
będących w napraw ie. Poniew aż ad­
m inistracja kolejow a nie m ogła w paść 
na trop sprawców kradzieży, spraw ę 
przekazano organom  P P „ które rów ­
nież bezskutecznie przez dłuższy czas

domniemanych sprawców szukała, aż 
dopiero £ bm schwytano na gorącym  
uczynku sprawcę, którym  okazał się 
pomocnik w arsztatow y C habała Jan. 
Krytycznego dnia niósł on w Worku, 
około 15 kgr. ważącą, m utrę b ra n ­
żową oraz inne części m etalowe, łą ­
cznej wagi 30 klgr. Zapytany przez 
posterunkow ego, co niesie, pow ie­
dział, ż e  m ięso ; gdy zaś tenże za­
żąda! okazania, C habała porzucił łup 
i zdoła] zbiec. Dopiero dnia dizisiej- 
szego został aresztow any i odstaw io­
ny do wdęzienia.

Nieudały iol 
szwedzkich lotnihow.

Junglund, kap. Ahrenberg 
i pir. Floden, którzy 9 hm. 
rozpoczęli lot z Stockhoimu 
przez lslaodję, Grenlandję, 
Labrador do Nowego Jorku

Wedle ostatnich wiado­
mości, szwedzcy lotnicy byli 
zmuszeni do wylądowania 
w Bergen (Tslanoja).

Strejk we wszystkich wyższych u- 
czelniach lwowskich trw ał przez dzień 
dzisiejszy bez zmiany. W  niedzielę 
ub. panow ał w mieście zupełny spo­
kój. Po południu ukazał się dodatek 
nadzwyczajny „Lw. Kurjcra porań." z 
odezwą episkopatu lw ow skiego do 
młodzieży akademickiej, naw ołującą 
do poniechania rozpoczętego strejku. 
W  Związku z tą  odezw ą tzw. „Lw ow ­
ski kom itet akadem icki" postanowdł 
zwrócić się dc swych kolegów z v nio 
skiem o przerw anie strejku. W  tej 
sprawne imal być zwołany Wiec w Po­
litechnice, jednakow oż z powodu de­
szczu nie oubyl się. W obec tego  
strejk  trw ać będzie z porwtoctu nie p o ­
wzięcia uchwał likwidacyjnych.

W spraw ie niewłaściw ego zacho- 
waukł się wrobec procesji Bożego C ia­

ła w  ul. Zygmuntów skiej poiicja su- 
kończyła dochodzenia. — Protokoły 
przesłuchań 50-ciu śwdadków- zajścia 
odesłała polieja do prokuratorji sądu 
karnego.

fW mieście rozeszły się pogłoski, 
że w' nocy m ają być wypuszczeni 
wszyscy akaeem icy przebywający w 
więzieniu śleaczem.

W  dzień u-ypuszczono na wolność 
studentów" Leopolda Dutkiewicza i 
i ad. Karpińskiego, których śledztwo 

zostało ukończone.

Strejk pracowników fryzjer­
skich w Warszawie.

A a H S Z W Y P  10 czerw cu (Tel. w l.). W 
W n rszaw ie  w y b u ch ł s tre jk  p ra co w n ik ó w  
li'v z jersk i|d i, k tó rzy  ż ą d a ją  p o d w y żk i p lac .
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Wyrok w procesie za zamordowanie
księżniczki egipskiej.

WIEDEŃ. Proces mordercy Egipcjan­
ki, Djidji M ouhtb oobjegł końca. Pro­
kurator w sw tra  pla.dcyer uzasadniał 
że Gartner działał jedynie w chęci o- 
sobistej korzyści materialnej i stosu­
nek z Djidj1 nawiązał dla złowienia 
posagu.

Po półgodzinnej naradzie sędziowie 
przysięgli wydali werdykt, W1 którym 
11 głosami potwierdzili pytańje głów­
ne odnośnie do mordu, 9 głosami do­
datkowe pytanie oanośnie do działania 
podstępnego. Pytanie co do zamącenia 
świadomości zostało odrzucone 12 gło­
sami.

Ogłoszenie tego werdyktu wywołało 
w  sali ogromne poruszenie. Prokura­
tor podniósł się

p r o s z ą c  tr a o n n a ł o  m o ż l iw ie  la g o -  
, d tiy  wylmiajr k a r y 1, 

gdyż w każdlym razie należy przyjąć, 
że oskarżony czyn swój popełnił pod 
wpływem wielkiego wzburzenia.

Obrońca dr Feirich: Ten werdykt 
przysięgłych stawia mego klijenta na 
"Owrd z pospolitym, mordercami rabun­
kowymi. P-oszę wysoki tryminał o spa-

Przed rozpoczęciem toczącego się o- 
becnie w Koszycach procesu cyganów, 
oskarżonych o szereg morderstw rabun­
kowych, władze zaprzeczyły katego­
rycznie poglosKom. iaKoby cyganie go- 
tjowałi i j(edli cjała swych ofiapt kw e- 
stja ta została w oskarżeniu zupełnie 
pominięta.

Tymczasem, jednego z ostatnich dni 
-ozprawy poruszył ją, znowu adwtokat 
dr Zlatner, który zwrócił się vio rze­
czoznawcy sądowego dra Strimpla z 
następującym zapytaniem :

—  Panie doktorze, czy wiaaomu pa­
nu, że w dzielnicy cygańskiej w Moł­
dawie znaleziono zakopane Kości ludz- I

'•ajiżowanio niesłychani'’ Surowego wćr 
dyktu przez łagodhy wyrok.

Przewodniczący polecił wprowadzić 
oskarżonego Feliksa Gajrtnera i od­
czytał mu werdykt. Oskarżong starał 
się zachować spokój ale niebawem 
zbladł i opadł na ławę.

Trybunał po naradzie skazał Gartne- 
ra za zbrodnię morderstwa

na 12 lat ciężkiego więzienia, 
zaostrzonego corocznie 20 listopada 
ciemnicą.

Oskarżony, usłyszawszy wyrok, po­
czął wołać przeraźliwym głosem:

—  Gay strzelałem dó Djidji, byłem 
niespełna zm ysłów ! jestem niewinnie 
skazany ale chętnie będę cierpiał dla 
D jidji!

Audyto^jum słowa te przyjęło częścią 
okrzykam i: Pfuj, Częścią, śmiechem.

W hali ogromne 'podniecenie. Obrońca 
dr Bunzl począł spazmatycznie pła­
kać, Ganner zbliżył się do niego, sta­
rając się go uspokoić.

Przewodniczący oznajmił, że postępu- 
wanie procesowe już zamknięte i po­
lecił opróżnić salę.

C m

kie, na których widoczne są ślady, 
stwierdzające, iż kości te nyły goto­
w ane? Zapytuję przeto oana...

Dalsze słowa przerwał ze wzbuże- 
niem przewodniczący 

—  W  tej kwestji nie dopuszczam 
żadnych pytań.

Dr. Z latner: Nie mogę zrozumieć nie­
chęci sądu do rozstrząsania tych spraw 

Przewodniczący: Proszę nie krytyko­
wać postępowania sądu. Ja p-owhdzę 
ozprawę i nie dopuszczam pytań w 

tej kw estj' Proszę usiąść.
Dr. Z latner: Jestem tedy zmuszony 

wr.ieść zażalenie, ponieważ otroncom

nie pozwala się wykonywać ich obo­
wiązków.

Jak z powyższego widać, ponure za­
gadnienie, czy  cyganie z Siowaczgzny 
są ludożercami, nie zostanie —  jak 
się zdaje — wyjaśnione.

Go opowiada dziewczynka- 
żyddwka.

Przed kiłkif dhiami —  jak donosi 
„Glos Poranny' —  wielkie zaintere­
sowanie w Łodzi wywołała sprawa od­
szukania ślaaów zaginionej p, zed 10-u 
laty dziewczynki 7-letniej Estery Szen- 
feldówny

Znaleziona ona została w  obozie cy­
ganów , których proces o ludożerstwo 
toczy isię w  sądzie w Koszycach.

Gmina żydowska tamtejsza nadesłała 
do Łoczi pod adresem tutejszej gminy 
żydowskiej pismo informujące, iż ży­
dówka, k tórą odszukano w obuzie cy­
ganów koszyckich nazywa się istotnie 
Estera i jest dziewczynką poszukiwa­
ną przez Szenfeldów w Łodz>

Jest ona również zamieszana w pro­
cesie koszyckim o ludożerstwo.

W  amzcie przebywa wraz z innymi 
cyganami już od 2 lat.

Pytana dziewczynka opowiada o swej 
przeszłości w obczie cyganów. Nie zna 
ona innego języka prócz cygańskiej 
gwapiy i jsłaoo węg.erski.

Niezwykle są jej opowieści dotyczące 
ludużepstwa, uprawianego przez ban­
dę cyganów, do której Była przyłączo­
na.

Przedstawicielom gminy zydówskiej 
w  Koszycach obrazowo opowiedziała 
jak cyganie mordowali ludzi i spoży­
wali ich mięso.

Z obrzydzeniem przyjmowała taki po­
karm, lcpz skoro nie otrzymywaJa zni­
kąd innego pożywienia, zmuszona była 
wreszcie przezwyciężyć w stręt i zabrać 
się dg konsumowania mięsa ludzkie­
go Dziewczynka nic nie wie o sw(,;eh 
rodzicach i Lwojtm pochodzeniu. Z ban 
dą cyganów zżyła się, i ‘dó b&r.dly p rzy ­
wiązała.

Oryginalny rewizjonista.
Salomon Schweider, swojego czasu 

wielki przemysłowiec w Deiiytr, po­
zostawił jako legat 1 miljon dolarów 
dla sfinans:>wama oryginalnej ideji. —• 
Przeznaczył mianowicie tę sumę na 
przeprowadzenie ściśle naukowych ba­
dań odnośnie do histo ji Chrystusa i jer 
go ukrzyżowania, ą w szczególności do 
stwierdzenia, czy wszystko tak się sta­
ło, jak to podają Ewangelje. Do komi­
sji tej m a być powołanych 71 uczonych.

R o b o t n ic y !
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowy"

B- rotmistrz austrjacki Feliks Gartner (na prawo) skazany na 12 lat ciężkiego 
więzienia za zamordowanie księżniczki egipskiej Djidji Mouheb (na lewo/.

Jedli mięso ludzkie czy nie?

\
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Kponiłta z  Powsz. Wystawy Kraj. w  Poznaniu
• WYCIECZKA PRZEMYSŁOWCÓW 

NIEMIECKICH.
Dnia 18 czerwca przyjeżdża do Po­

znania druga po dziennikarzach wy­
cieczka przemysłowców niemieckicch z 
Wrocławia. Wycieczka zabawi w Po­
znaniu p~zez cztery dni, a następnie 
wyjedzie do Łoazi, Pabjanic, W a"sza- 
wy, Lwo'wa, Krakowa, Wieliczki, Za­
kopanego i Katowic.

IMPONUJĄCA WYSTAWA KONI.
Od 29 czerwca do 7 Jiptca na tere­

nach zachodmch PWK., w dziale 'rol­
nictwu, odbędzie się wielka wystawa 
kom. urządzona z inicjatywy W ielko­
polskiej Izby Rolniczej. W ystawa zgro­
madzi przeszło 1000 koni z całej Pol­
ski, co jest jak aotąd1 w Emopie nie­
bywałym rekordem.

> ZAWODY ZAPRZĘGOWE-
W lkp1. Klub Jazdy Konnej urządza 

na Hippodromie poznańskim przy ul. 
G unwaldzkiej zawody zaprzęgów1. Na 
program ciekawej imprezy złożą się 
zawody zaprzęgów jedno, d ^ u , cztero 
wielokonnych, konkurs fornalek, tej 
podstawy tabom w tasz ego ''wojska,
'konkurs wozow reklamowym i konkurs 
„młodego pokolenia" dla jeźdźców do 
lat 16-tu.
m . i— W j .iLmi i iM O B — ■■■»a*— m—i■■■łfi mnummtt

PRODUKCJA PAPIEROSÓW W ST.
ZJEDNOCZONYCH.

Produkcja i konsujneja papierosów w 
Stanach Zjednoczonych jest olb zyrnia. 
Z ostatniej statystyki dowiadujemy się 
kilKu ciekawych szczegółów

Rząd federalny otrzymuje rocznie po- 
dutek od papie osow w sumie 300 mi­
lionów dolarów. Jest to 11 iproc. o- 
gólnego podatku jaki ludność Stanów 
płaci rocznie państwu.

Poza podatkiem dochouowym, który 
jest podatk.em nadzwyczajnym, pokry­
wającym dług wojenny, podatek z  pa­
pierosów jest największy.

Przed czternastu laty ludność S ta­
nów paliła sześć razy mniej papierosów 
niż obecnie. Na zwiększenie palenia 
wpłynęła częściowo wójna, a głów ­
nie kobiety.

I to nie tylko w Ameryce, ale na ca­
łym świecie.

MIEJSCA W KINACH DLA ZAKO­
CHANYCH.

ly-eiKtor największego kina „Tivu- 
11 w C .asgowie dokonał „wynalazki''1, 
któty z pewnost ią wkrótce wszędzie 
na całym świecie zdobędzie popular­
ność. Chodzi tu o dwa miejsca dla za­
kochanych, względnie dla narzeczo­
nych. Zakochani chcą w kinie siedzieć

„ZAŚLUBINY WISEY Z BAŁTY- 
KIFM".

W  związku z wielkim zjazdem sło­
wiańskim „Sokołów", który odbędzie 
się 29. i 30. czerwca oraz 1. jipea 
zapowiedziany jest przyjazd 18 i pół 
tysiąca Sokołow z Poiski i 1.500 So- 
kołow z Czechosłowacji, Jugo&ławj: i 
Bułgarji. Poza ćwiczeniami urządzi za­
rząd „Sokoła" widowisko sceniczne na 
arenie PW K p t. „Zaślubmy Wisły 
z Bałtykiem" W idowisko to odbyWać 
się będzie wieczorem we 'wszystkie trzy 
dni zjazdowe.

W  widowisku weźmie udział 1000 
artystów- sokołów, W cem 300 dzieci. 
Kostjumy będą regionalne, ludowe i 
historyczne, M. in, przygotowane zo­
stały z drobiazgową ciokiadn ością stro­
je husarzy polskich, którzy w liczbie 
30 wjadą na arenę na koniach W ido­
wisko urozmaicać będą tańce, śpiewy 
i nmzyka. Megafomy umożliwią rozu­
mienie każdego słowa wypowiadanego 
przez aktorów.

WYCIECZKA GRECKA
W e wtorek, ania 11. czerwca przy­

jeżdża do Poznania wycieczka z Gre­
cji. Wycieczka zabawi w Poznaniu do 
ania 17. czerwca włącznie.

blisko ohok siebie. Być może, że to 
jest jednym z głównych powodów' jto - 
pMapnośoi kina... Dotychczas jednak 
przeszkadzała zakochanym poręcz mię­
dzy krzesłami. Otóż dyjrektoi wpadł 
na pomysł, byi usunąć tę poręcz 1 w 
ten sposób umożliwić kochającym się 
oglądanie filmu w najnliżSzem ze sobą 
sąsiedztwie. Rozumie się, że pojedyn­
czych miejsc nie sprzedaje się, a za­
kupywać je mogą tylko „011" i „ona,", 
o ile chcą ręka w  rękę obserwować 
jak na płótnie ludzie, się kochają

b ł a z e n s k a  z a b a w a .
W  Kalifornji, w  Angels Camp od­

były się w tiytcn dniach oryginalne za­
wody, ale nie atletów ludzkich, jeno 
żab W  zawodach odniosła rekord1 ża­
ba. któ|-a skoczyła cztery stopy.

20.000 osób przyglądam się żabim 
skokopil i |fcmiyslowy przedsiębiorca za­
robił na imprezie grube pieniądze.

NAJLEPSZA KRCWA w  EUROPIE.
Jak donoszą z Budapesztu w łasc- 

ciel dóbr Padiszompuszta posiatta kro­
wę „Rucą" ■■asy Si,mental, która w 
przeciągu 3b4 dni dała 13.340 litrów 
mleka o 3.85 proc. tłuszczu. Równa 
się to przeciętnej 40 litr. dziennie, a 
więc bije rekord dotychczasowy kro­
wy „Augusta", dającej 12.707 lit_ow 
mleka i-ocznie.

■ o —

Z T e a ti i i .
„B aron K im e l“

Operetka w 3 aktach Pordesa Milo 
i EL Hallera. Muzyka Waltera Kolio.

Reżyser Michał Tatrzański.
Gdyby nie modne stroje pań i auto 

zajeżdżające ppzed pałac' W acława So­
wińskiego, możnaby tą  operetkę z ła ­
twością przetransportować W: epokę dy­
liżansu i krynoliny, Trąci bowjem my­
szką,. Nie znaczy to jednak, abg to co 
trąpi myszKą, miało być złe. Dowod' 
stare wino.

Muzyka barwna, żywa i znakomicie 
zinstmir.entowana, oddziaływa na słu­
chaczy jak wiew przedwojennego kun­
sztu, wolnego od krzykliwego jazgotu 
muzyki atonalnej.

Libretto ubożuchne w pomysłach, o- 
żywia się i tryska życiem z chwilą, 
kiedy niezrównany Tatrzańsk. zjawia 
się, jna scenie i dzjęki jego grze oraz 
kapitalnym pomysłom reżyserskim zaj­
muje widza przez cały wieczór.

Tatrzański jest też ośrodkiem tej prze 
miłej operetki, która niestety schodzi z 
afisza z powodu wyjazdu zespołu na­
szej operetki na gościnne występy1 do 
K-akowa i Krynicy.

Z wykonawców1 zasługują na rzetelne 
uznanie pp. Korabiauka i Falska, które 
tym razem podzieliły sukces między1 sje- 
bie w  rolach drugoplanowych.

P. Lorczyńska w roli zony' miljonera 
i fabrykanta kunerolu, przeszarzowala 
w  charakteryzacji. Dala nowiem postać 
czuptradła, mogącego się całkiem do­
brze znaleźć w  milieu zamarstynow- 
.skiem, a nie w środowisku, choćby 
Wzbogaconej hołoty birzuazyjnej.

Bez zarzutu śpiewa! tego wieczoru p. 
Sowiński —  jak zwykle dobrze wy^ 
wiązał się ze swojego zadania p. Ko­
walski, a w epizoaach pp. Milko w- 
ska, Bojanowski i Kopczyński.

Tańce układu baletm ist'za Ciesielskie­
go wywoływały bujfzę oklaskow (szcze­
gólnie ,v akcie 11-gim). Rownjeż z roli 
jąkmły wybrnął całkiem dobrze p. Cie­
sielski. Mrnlo się w ażen ie , że njc in­
nego całe życie nie robił — prócz ją­
kania się.

Dyrygował bez zarzutu, dyskretnie i 
ze znajomością rzeczy p. Wojnarowicz, 
którego coraz częściej pragnęlibyśmy 
widzieć iprzy pulpicie kapelmjstrza.

Deko-acje Balka i bajeczne peruki 
z pracowni Tomasza Rzeszulki, przy­
czyniły się do stworzenia pięknej ca­
łości | |

Niewątpliwie, po powrocie operetki 
do Lwowa, „Baron Kitnel" znajdzie się 
znowu na afiszu.

Ci, którzy „Barona Kirnia" me w i­
dzieli, zobaczą go chętnie —  jak też 
nasz pały sympatyczny z>.soól, któremu 
na wysiępacn pozalwowskich życzymy 
powodzenia.

(w. r ).
-—o —

0
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Uistranwai. przewrócił się ni ul Słowackiego R yszard S tra u ss

(W ub. niedzielę rano w  ul. Słow ac­
kiego zdarzył się niebyw ały  jeszcze 
we Lwowie Wypadek przewrócenia 
się wozu tram w ajow ego. O godzinie 
6-tej wyjechał z remizy podw ójny 
nowy wóz „1“  Podczas jazdy z góry  
przez ul. K opernika p ęk ły  hamulce, 
wóz zaś zjeżdżając ze znaczną Szyb­
kością tuż za zakrętem  przechylił' s ię  
i przew rócił na chodnik. Dach w[a- 
gonr uderzył o m ur kam ienicy p od  
1. 2, uszkodził cokół Kamienny i wy­
rwał; z m uru dwa rzeźbione kamienne 
słupy. W óz przy upadku został zni­
szczony, karoserja oddzieliła się od

podwozia. Drugi wóz (przyczepka) 
pozostał na szynach. Zniszczeniu1 ule 
g ła  jednak instalacja elektryczna, 
szyby zaś poW ylatywały. M otorow y, 
kierujący wozem, Józef M ichałków, 
oraz pasażerka Eugenja Tenenbaum  
zostali kontuzjowani. Po zaopatrze­
niu w Pogotow iu ratunkow em  pozo­
staw iono ich w  opiece dom ow ej. Kon­
duktor Tryszek na szczęście w yszedł 
bez szwanku.

Przez trzy godziny usuw ane wóz 
i przez ten czas trw ała  przerw a w rur 
chu tram w ajowym  na tej linji.

Afera dostaw Kolejowych.
Przemówienie obrońcy.

Wczoraj przez całą czap trwania roz­
prawą przemawiał obrońca Pawłowicza 
d,r. P itj acki. W  wywodach swych wy- 
kazywał obronpa ten, jakoby na roz­
prawie nie zebrano dowodów winy o- 
ską-żonego, a omawiano tylko poszla­
ki i wrażenia. Twierdzfcnje prokura­
tora, jakoby w zapiskach Pawłowicza 
znaleziono notatkę, iż obzyjnał on 10 
proc. od Leitera, obrońca stwierdza, że 
są. to ip-ywat.ie zapiski, któnfch zna­
czenia tpo dwóch latach naw et w la- 
śpicjlel nie zawsze odgadnie.

Przed objęciem urzędowania przez 
Pawłowicza popełniano o Wiele wię­
ksze nieprawidłowości njż .ja wtykazuje 

akt oskarżenia. Poprzedników oskar­
żonego nie pociągnięto jednak za to

do odjtowiedżialności.
Twierdzenie, jakoby oskarżeni byli 

w  zmowie jest niesłuszne, gdyż stale 
trwały piiędzyi niemi napięcia, Konasiń- 
śkiego z as kapał naw et Pawłowicz dy­
scyplinarnie.

Między Leitepem a Pawłowiczem me 
panowały idealne stosunki. Przy roz­
dziale dostawy pół miljona progów  Lei- 
tejr, otrzyma! dostawę tylko 8 tysięcy 
sztuk. —  Gdy następnie obzym ał on 
dostawę w prost z ministerstwa, Paw ło­
wicz zarządził rewizję dóstarczonego 
maberjału.

Dziś będzie przemawiać obrońca o- 
ska-żonego Skuray, dr. Głuszkiewicz, 
następnie zaś d,r Hecht i uf. Brom- 
berg.

3 miesiące wiezienia za udział 
w wiecu knmunist.

D n ia  7. lu tego u b . ro k u  n a  S ta ry m  
b y n k u  grupia k o m u n is tó w  u rz ą d z iła  pt- 
n ram e. P o s te ru n k o w y  F ra n c is z e k  M ic h n ic -  
lii, Iprzetehodząo ty ir  jih icen l z a in te re so w a ł 
s ię  wię&eim tem b a rd z ie j, że  zd a lek a  by i 
w idoczil) d u ż y ch  ro z m ia ró w  sz ta n d a r  z 
t r ly ję z y p z n y m  n a p is e m  , .Z w iązek  m ło d z ie ­
ży- k o m u n is ty c z n e j Z ac h o d n ie j U k ra in y '* .;

Z eb ra n i n a  w idok  p o lic ja n ta  szybko  
ro z p ie rzc h li się, M ach n ick i zd o ła ł jed n ak  
p rz y trz y m a ć  21-leh iieg o  M en d la  Z iifcra , 
pjrzy k tó ry m  z n a lez io n e  ulo tk i. Wohejc- tego 
z o s ta ł o n  o sk a rż o n y  o z d rad ę  gów ną, wjefeo- 
ra j zaś o d p o w iad a! p rz e d  sąd em  p rz y s ię ­
g łych. P o  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  Iplrzy 
sięgH ifjotw ierdzili v.jLię o sk a rżo n eg o  ty lk o  
w k ie ru n k u  n a le że n ia  do  n ie legalnego  
zw iązk u  N a te j p o d s ta w ie  try b u n a ł za ­
sąd z ił go na  3 m ie s ię cy  w ięzien ia , w licza­
ją c  m u  do  k a ry  flresżl śledczy.

R o z p raw ie  p rz ew o d n ic zy ł ‘ r. Młiye-r. 
o sk a rż a ł p ro k . Z ubrzycki,'' b ro n ił  d r. P a -  
w epcki

Ettingera BALSAM NA
ODCISKI

usuwa radykalnie bez bolu upor- 
— czy we nagniotki i zgrubiałe — 

naskórki. — Skład i w yrób:
Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHU U/SKICH

Krwawa masakra nożami
za krotoszyńską krasawicę.

W  ub. niedzielę 'popołudniu, w Kro­
toszynie koło Lwowa, wynikła bójka 
na tle długot-wałego zatailgu o tam­
tejszą dziewoję. Przeciwnicy wzorem 
wielkomiejskich apaszów poczęli ma­
sakrować się nożami Jeden z nijejh Bro­
nisław Łamnucki, zraniony nożem, 
pchnął scyzorykiem przeciwnika Pa­
wła Łambuckiegu, liczącego 20 lat, w 
oKolicę .scepca i zabił go na miejscu. 
Ciężko poranieni zostali również józef 
Mydłowicz i Józef Tadhacz. W szyst- 
kich trzech przywieziono do szpitala 
we Lwowie.

Krasawica, iktoia była powodem tej 
masakry, na wieść o tern popadła w 
ciężką chorobę.

Zamordowanie sekretarza gmin.
W  Woli Kombo-skiej, pow. Krosno, 

onegdaj o północy został zamordowany 
w e własnem infepzkaniu tamt yszy se­
kretarz gminny Stanisław Bigoń ' Nie­
w yży ty  na fhzie zbrodniarz dbkonał 
morderstwa przy pomocgi f&ekiepy.

Powodu ohydnej zbrodni nie zdołano 
na pazie ustalić.

Słynny kompozytor wiedeński obchodzi 
11 b. m. 85 tą rocznicę urodzin.

Wicrawa przez dach 
po 30 zloiych

W  Niebylcu, pow. Strzyżów, onegdaj 
w nocy dwóch opr'yszkow dostało się 
przez zrobiony otwor w dachu do cha­
ty gospodyni Marji Fijałkowskiej. O- 
pryszki pod groźbą rewolweru zrabo­
wali 50  złotych, ppzyczem ciężko pobili 
napadniętą, domagając mę wydania 
więpej pieniędzy. Ofiara rabusiów od­
dala ostatnie swe g vosze jakie posia­
dała. Z łupem tym rabusie zbiegli t j  
samą drogą, jaką dostali się do ddmu.

Z w yd aw nictw .
„LILO M A TA “ . O d szeregu m ie­

sięcy, wychodzi pod powyższym ty tu ­
łem , pod redakcją wybitnego uczone­
go prof. R. Ganszyńca perjodyczna 
broszurka, k tórej zadaniem jes t sze­
rzenie kultu — zwłaszcza ;wśród' tu­
czącej się m łodzieży — dla n a jp ię ­
kniejszej w dziejach epoki istarokla- 
sycznego (helleńskiego i la teńsk iego) 
św iata. Przystępnym  językiem pisane, 
w olne-od  oaiastu profesorskiej uczo- 
ności artykuliki, liczne ilustracje o 
raz oryginalnie na tem atach starokla- 
sycznych oparty  „D ział rozrywko- 
w y“  (Satura laux) — 'wszystko to  
spraw ia, że „L ilom atę" czytać może 
z zainteresow aniem  nietylko studju ją- 
ca filo logję starożytną młodzież ale i 
szersze sfery, które ze szkół (wyniosły 
przeciętną znajom ość starożytnego 
humanizmu (A. C.)

— o —



„DZIENNIK LUDOWY" nr- 130 z dnia 12. czerwca 1929. 18

Kronika.
Lwów dnia 11 czerwca 1929.

N O W Y  R E K T O R  U N IW E R S Y T E T U  
JA N A  K A Z IM IE R Z A . N a u n iw e rsy tec ie  
lw o w sk im  n a s tą p ił  dz iś w v b ó r rektora '. Z o­
sta ł n im  zn an y  c h iru rg  . tprof d r. H ilalry 
S c h ram m .

I>R. IR E N A  Z .iR Z Y O K A , c ó rk a  z n a ­
nego ad w o k a ta  dr. Z arzyck iego , w ub . so ­
bo tę  zostałfe . (p ro m o w an ą  n a  U n iw ersy tec ie  
n a  d o k to ra  filozofji.

P O K A Z  B A R W IE N IA  W Ł O S Ó W . S ta ­
ra n ie m  In s ty tu tu  P rzem y sło w eg o  z a d e m o n ­
struje. IpTzedsta.-wiciel p a ry sk ie j f irm y : Ro- 
c ie te  L ‘O rea l n a jn o w sz e  spo so o y  b a rw ie ­
n ia  w ło só w  P o w y ższy  (pokaz odbędzią , „się 
d n ia  12. bm . (śro d a ) o g o dzin ie  8 -e L  w ie ­
c z ó r  w  sali żó łte j Izby  p rz e m y sło w o - 
h a n d lo w e j p rz y  u l. B o u rlfird a  1 W stęp  
d la  w szy stk ich  p ra co w n ik ó w  rzem iM R t fry ­
z je rsk ieg o  b ezp ła tn y . ’

i-C R Z F D A Ź  Ź R E B IĄ T  P R Z F Z  "WŁA­
D Z E  Y O JSK O Y Y F D n :a 14. cze rw ca  o 
godz. 8-e j, o d b ęd z ie  się  na  targ o w icy  k o ń ­
sk ie j  twe L w o w ie  (ul. (Nowa R z eź w a ^  istpk-ze- 
d aż  lic y tac y jn a  o k o ło  12 ź reb ią t, p o c h o ­
d zący ch  z k laczy  w o jsk o w y ch . W  licytas-ii 
m o g ą  w ziąć  u d z ia ł  w szy scy  o b y w atele  n ie -  
p b z b aw ie n i jernw a zaw 'jeraida  um ów '

W IE C  K O M U N TST DY. U D A R E M N IO ­
NY P R Z E Z  P O L IC JĘ . W  ub. n iedz ie lę , 
w t p o łu d n ie  zeb ra li się  k o m u n iśc i n a  S ta ­
ry m  R y n k u . a b v  w y s łu c h a ć  j rz em ó w ie ­
rna p o s ła  W aln ick iego . N « m ie jsce  p rz y b y ł 
siln y  o d d z ia ł Ipdlifcji, k tó ry  ro z p ró sz y ł ze ­
b ra n y c h  G dy p o lic jan c i o d jech ali sam o ch o ­
d e m  k o m u n iśc i p o czę li ponow m ie g ro m a ­
dzić  się. W k ró tc e  je d n a k  p rz y b y li p o s te ­
ru n k o w i z p o w ro te m  f n ie  d o p u śc ili do 
odbycia  się  w iecu.

IR A N G I Z  . .Z G U B IŁ - S IĘ  AY P  JA*CE. 
K la u d ju sz  Jn u b e rt. F ra n c u z  pow iad o m i! 
lw o w sk ą  p o lic ję , że ojciec jegu P ie r r a  3. 
p rz e je ż d ż a ją c  p rz e z  P o lsk ę , zab łąd z i! i 
p rz e p a d ł  b ez  w ieści. F a k t  ten  z d ■•rzvl s i ę ’w 
O slrow ie. w w oj P o z n a ń sk iem .

U C IE C Z K A  W IĘ Ź N IA . .Turko P e d e ln ik . 
lic ząc"  45 lat, o d b y w ał k a rę  d w u le tn ie ­
go w ięz ien ia  w  S try ju . O negdaj zbiegł on  
z ro b o t) ,  m a ją c  n a  sob ie  le tn ie  p łó c ie n n e  
u b ra n ie . 1 ' '

AYŁAMANIA I  K R A D Z IE Ż E  S K L E ­
P O W E . W cz o ra j Iprzed p ó łn o c ą  jacy ś o - 
.sohniioflT w łam ali się do  skłeptii g a la n te ry j­
nego A le k san d ra  S c h e in in g e ra  ipfczy pi. G o- 
łu ch o w sk ich  skad  sk ra d li  ró ż n e  to w a ry  
w arto śc i ok o ło  8.700 zł.

N iew y k ry c i e a  ra z ie  o so b n icy  d o sta li sic  
w czo ra j wT nocy do m ag azy n u  su ro w y ch  
sk ó r  k o ń sk ich  O zjasza  G e tro ja  iplrzy ul. 
Ł o k ie tk a  1 sk ą d  sk rad li 82 sk ó r  w a ro ś c i  
1 400 z ł I

D o sklelph ju b ile rsk ieg o  M aurycego  A n - 
s lre ic h e ra , ja-ży ul. K aźm ierzo w sk ie j 1. 4 
w ła m a li się  japyś z łodzieje. Ł u p em  ich 
Imadła w ięk sza  ilość b iż u te rii  w a rto śc i 
0.000 zł. • p

Z A G IN IĘ C IE  I WYS-ŁOWO C H O R E J.
vfka A chtel, zam . p rz y  ul. W a n d y  1 10 

o jJw iadom iła  (policję,, iżc có rk a  je j  S ch c io d la , 
licząca  18 lat. u iru s ło w o  c h o ra , w y d a liła  
s i .  z do m u  i .do tychczas m e  IplowTÓciła. 
A ichtlówn* jest w z ro s tu  średn iego , w ą tle j 
bu d o w y  p ia ła , tw arz  n i*  p o d łu ż n ą ,  oczy i 
w łosy  fizarne, u b ra n ą  b y ła  w  g ran a to w ą  
su k ie n k ę , c z e rw o n ą  k a m iz e lk ę , b u ły  heest 

b ro n zo w e  m eszty .
W Y P A D  BK TRMAWATOAYY. W czo ra j 

ra n o  w ul. Ł y czak o w sk ie j zo sta ł p o trąc o n y  
w ozem  tra m w a jo w y m  2 6 -ie tn i J a n  M róz r o ­
bo tn ik . (przyczem  d o zn ał lic zn y ch  k o n tu zji 
n a  tw a rzy  i ręk ach . P o g o io \* e  ra t, u d z e -  
lilo  m u  p ie rw sze j pom ocy .

ZAM ACH SA M O B Ó JC ZY  K O B IE T Y  — 
2 5 -le tn ia  W a n d a  B ia łek , zam . p rz y  u l. 
K ró la  L eszczy ń sk ieg o  u s iło w a ła  w czora j 
s tru ć  się  p rz y  p o m o cy  .sp iry tu su  d e n a tu ­
ro w anego . Z aw ezw an y  le k a rz  P o g o to w ia  r a ­
tu n k o w eg o  (p rzep łu k ał deS pcratce  ż o łą d e k  i 
plozostaw ił ją  w  o p iece ' dom ow ej. Pow od em  
zam ac h u  (sam obójczego b y ły  n ie sn a sk i m a ł ­
ż eń sk ie  o ra z  k ło p o ty  m ate rja ln e .

K R A D Z IE Ż E  M IE S Z K A N IO W E . D o 
m ie sz k a n ia  tF e lik sy  M ich ałk i 'p rzy  u l C.e- 
tn a ro w sk ie j 1. 55 d o sta li się  z łodz ie je , sk ąd 1 
sk ra d li g a rd e ro b ę , b ie liz n ę  i b iżu te rję , w a r­
to śc i' o k o ło  4.000 zł.

N ie zn a n i osobnie,) w łam a li się  do  m ie sz ­
k a n ia  -B ron isław y  U w izel [trzy ul. H a lic ­
k ie j 1. 20 , sk ąd  sk ra d li b iżu te rję . w a rto śc i 
1.5Ó0 zł.

K IE SZ O N K O W C A  N IE  P R Ó Ż N U JĄ . AA 
ul. A k a d em ick ie j sk ra d ł jak iś  d o lin ia rz  M ai­
kow i B y lero w i, w łaśc ic ie lo w i fab ry k ;, z ło ­
ty" zeg arek  -wartości o k o ło  60 dolarów .

YV rz eź n i m ie jsk ie j sk ra d z io n o  D aw idow i 
S ch n e id e ro w i p o rtfe l, z aw ie ra ją cy  p ie r /c io -  
n e k  i d o k u m en ty .

A R E SZ T O A Y A N IA : W ła d y s ła w  M ieln ik  
la t 33, o ra z  M ichał B o d n a r, la t 19, liez 
za jęc ia  i sta łego  m ie jsc a  z a n n e z sk a n ia  zo­
stali a resz to w an i jako siln ie  p o d e jrz a n i o 
k ra d z ież  d o k o n a n ą  w  n oąy  na 7 . b. m . w 
w a rsz ta tac  h m ec h an ic zn y c h  A le k sa n d ra  
A ren d a  p rz y  ul. J a n o w sk ie j 1. 51.

D n ia  9. b. m . zo sta ł a resz to w a n y  A u- 
sichusm an A b ra h am  lat 16, zam . w Z a - 
m a rs ty n o w ie  |p rzy  ul. S taw ow ej 1. 1. za 
k ra d z ie ż  (pakunku  z jm aterją , w a rto śc i ok o ło  
200 zł. n a  szkodę  W tic zć ń sk ic j H e len y , 
zam  p rz y  ul. K r. Jadwigi" 1. 28.

R y b k a  S tan is ław , bez  zajęc ia , zam . p i w  
ul. Ż ó łk iew sk ie j 1. 16 d o s ta ł ,się do  , u la "  
za k ra d z ież  (płaszcza d a m sk ieg o  w arto śc i 
95 zł. n a  szkodę  F i r s t  L oli, zam . 'pi\zv ul. 
K aźm ierz o w sk ie j I. 7.

NA K O L O N  JE  DZTECT R O B O T N I­
CZA CII z ło ż y li: J a n  i S ta n is ła w  L o ew en - 
Stein 100 zł K asa  Z aliczkow a D ru k n rz y  
100 z ł.;  Stow . D ru k a rz )  ..O g n isk o " , 230 
z ł.;  S tow  In tro lig a to ró w  50 zł.

D a lsze  d a tk i p rz y jm u je  p rzew o d n iczący  
dr. O sw ald  D aw i 1 ul. K arlecka 2

Łańcuch prasowy.
N iew ezw ap g . p o sy ła m  na  d a lś fą  p r e ­

n u m e ra tą  5 zł. i w zyw am  kolegę tow . 
F ru g e  S tan is ław a , k opal. .A lfa" w  R y p -  
te m ;  (poczt. D u ba . N ie  g raj „M n r.n o lik a" , 

a z a p re n u m e ru j  so b ie  , D z ien n ik  L u d o w y 11, 
a dow iesz  r s ię  no w o ści z B orY śław ik, jak  
ró w n ież  tow . tow  : F ra n c is z k a  W y sz k o w ­
sk ieg o  i M ich ała  Z bo ro w sk ieg o  z W ie trz n a . 
(p)cfózt. R ó w n e , k. D u k l do  u iszczen ia" 
te jże  k w oty . A, P ik u l.

Literatura i sztuka.
repertukr teatru  wielkiego *

A1 to rek  o 7 ‘30 * B a ro n  K im e l11.
Środa t> 7‘30  . B a ro n  K iu ie l“ .
C zw arlek  o 7.10 ,,P ig m a lio n “.

repertuar teatru  MAŁEuO.
AA'torek o 7710 ,. Sy lw ia  k u jń ije  sofcje 

m ę ż a “.
Środa  o 7 ‘.'50 ,,S) lw ia  kopiuje sob ie

m ęż a" . 1 ( ,
C zw artek  o 7C10 ,,Sy lw ia  kopiuje sobie.

m ę ż a " . V  ] W t »  j >4

( i >S0INN.F, W Y S T Ę P Y  A L E K SA N D R A  
W Ę G IE R  K ro z p o c z y n a ją  się  ju ż  w e 

.czw artek  18. b. m . n a  sc e n ie  T ea tr ii  AAiel- 
kisgo. Z n ak o m ity  ti-Ji a r ty s ta  z a in a u g u ru je  
sw e w y s tęp y  kreatoją H ig g in sa  w k o m ed ji 
B e rn a rd a  Sliawą^ p,' t . . „P ig m a lio n " . O bok 
sy m p aty czn eg o  i cen n eg o  gościa w y s tą p ią  
jżp. Ł ad o s ió w n a . M ichnow ska , P ille ro w a ,

R o w iń sk a . S ław iń sk a  B e rsk i, C zaki, M o­
d rz ew sk i, P rz y s ta w sk i, R a tsch k a , S trze lec ­
k i, T a ta rk ie w icz , Z abielsM  i in n i. N o w ą  o - 
Mrawę sc e n ic zn ą  p rzy g o to w u je  a rt. m ai. 
Z y g m u n t B a lk .

P R O G R A M  KASYNA I  K O ŁA  L I T E ­
R A C K O  -  A R T  AST YC Z N E  GO n a  b ieżący  
ty d z ie ń : Pia.tek d n ia  14. c ze rw ca  — p o ­
czą te k  o godz. 20-e j — W y k ła d  p ro f . Jó ż e fa  
C zekalsk iego  z  W a rsz a w y  pt t. N a  sz lak u  
k a raw an , f— T u rk u s o w e  w ylirzeże . >— A lgier 
g n iazdo  jpfiratów. — K ra in a  m ira ż u , — 
K ró lestw o  i i i  lin — W y k ła d  b ę d z ie  ih is tro -  
w tiny  pPzeźropzam i. ■—  B ilety  do  n ab y cia  
w  S e k re ta rja c ic  K asy n a  i K o ła  L it.-A rt.

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK  (.P o w o jen n y  m ężczy zn a  , 

..D o la r i P rz y p a d e k 1'.
MARA I .IE N K A : , P o w o je n n y  m ę^ cz y zu a "  

„D olai i P r z ^ a d e k " .
L E W : “C uda B ra z y lji" '* o ra z  d o sk o n a ­

ła  k o m ed ja . i r
P A Ł A C E : „W  ja rz m ie  g rzechu". 
A P O L L O : R eg in a ld  D e n n y  jak o  N i e ­

z n a n y  o jca "
d O L O S S d lM :  H a r ry  P e c l „T a je m u ie z i 

o b ro ń c a 1, o raz  k o n ięd ja  „ K o n i ^ s w a te m " . 
CU łYliERA ..D on  Ju a ty  k tó ry  zjrzesz-ył 

,'CASINO „O śth tn i rozkaz".
PA SA Ż : ,,P o d  m a s k ą  b an d y ty " . 
U C IE C H A : „C złow iek  z p rzesz łośc ią ."  

C o n ra d  V eidt.
F A T A M O R G A N A . „B og in i p o k u s"  i 

„ T rz y n a s ta  godzina".
0 A 7 A : ..P o m szczo n a  o b e lg a"  i „M an c- 

n e w ry  i ! w io se n n a  m iło ść",
LU N A : .W ład c a  p rz e s tw o rz y 11 o ra z  dw ie  

ko m ed je . ’ I
P R Ó M IF N  „M ogiła w śró d  lodow ców ". 
GR vZYiV\: „ P a n  T ad eu sz" .
PA N  A m ery k a  się  baw i".

—  O—

Sprawy partyjne.
MGALNE Z G R O M A D Z E N IE  C /.L O N - 

KóA v P P S . D a lszy  c iąg  W hilnego Z g ro ­
m a d z e n ia  c z ło n k ó w  P P S . o d b ęd z ie  s ię  we 
śro d ę  12 b. m  o godz. 7 -m e j w iecz. w 
sa li 'p rzy  ul. O sso liń sk ic h  li. 10.

U p ra sz a  ,się w szy stk ich  T o w a rz y sz y  i 
T o w arzy szk i, o b e zw a ru n k o w e  p rz y b y c ie

Kom unikat.
W E W TO REK , dnia 11. b. m. jo 

godzinie 6.15, odbędzie się w Isali 
Instytutu Geograficznego ul. Kościu­
szki 1. 9, III. fp„ (posiedzenie Lwow­
skiego Kota Zrzeszenia P. N. G .

NADESŁAN E B
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Prywatna Zakład Naukowy 
im H. JORDriNfl

ul św. Mikołaja 16. Tek 14-36. 
ul. Sobieszczyz ly 1. 15. T e k  60. 

'przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim­

nazjum i lntematY.
Od w-ześnia b. r. otwartą zostanie 

pierwsza i druga klasa szkoły po­
wszechnej k 3e 1itkaqj;nej iprzy  ul. Śo- 
bieszezyzuy (boczna uk św. Wojciecha).

M • czyslaw K rS T R Y N .
—     _______________________________________

B U R S A  dla dziewcząt im Bobe^skiej 
T. S. L. Lwćw, Poniatuws’<ie3(i 11, przyj­
muje wDisy na rok nast< pny codzmnnie 
od 4—6.
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Z działalności
Galicy^sitiei My Oszczędności

Doroczne Walne Zgromadzenie,
10 czerwca br. odbyło flię walne 

zgromadzenie Tow arzystw a G alicyj­
skiej Kasy Oszczędności przy licznym 
udziale członków. !*

Po zagajeniu pr, ez prz.ewod'niczą- 
czego W ydziału  Stan. N lezabiioW skie- 
g-o, który złożył słow a serdecznego 
wspom nienia zmarłym członkom T o­
warzystw a, sekretarz dr. Bóbowdki, 
odczytał p ro tokół z w alnego zgrom a­
dzenia z ub . roku N astępnie sen. De- 
cy kie wic z jako członek w ydziału1 Gal. 
Kasy oszczędn. przedłożył spraw o­
zdanie z czynności dyrekcji za rok 
1928.

Instytucja ta istniejąca już 85 la t 
może się pochwalić dalszym  w zro­
stem  wkładdli i wzmagającetn się 
zaufaniem społeczeństw a.

I tak — jak stw ierdza Sprawozda­
nie — g'ayr wkładki oszczędności (wy­
nosiły z końcem 1924 roku 828.451 
zł. w r. 1928 doszły (one do pow aż­
nej sumy

30,M b .560'46 zł.
IW porów naniu z r. 1927, kiedy 

wkładki oszczędności w ynosiły  zlot.
18.850.120‘90. p rzyrost ich wynosił 
w  r. 1928 i r 
w r. 1928 zł. 11.995.439*56 a zatem

w kładki w zrosły o 63' 77 proc.
W  ciągu r. 1927 załatw iono stron 

przy wkładkach i przy zwrotach 
39.275. W  ciągu r. 1928 załatw iono 
stron przy  wkładkach 39.572, przy 
zwrotach 34.120, razem stron 73.692.

Tak więc ruch stron w zm ógł pi? 
w roku, 1928 pra\yie w 1 dwójnasób'.

W  dniu  31 grudnia 1928 b y ło  W 
oD iegu  razem i

109.271 sztuk książeczek w kład­
kow ych.

W ładki norm alne zlotow e oprocen­
tow ane były  w r. 1928 na 8 proc. zaś 
uolarow e na 6 p roc , wj stosunku ro ­
cznym.

Równolegle z  -w zrostem  kapitału  
wkładkow ego w zrosła także działal­
ność kredytow a  kasy, o czem 'świad­
czą następujące cy fry :

W ciągu roku 1928 zeskontow ano 
68075 s /tu k  weksli na 77,524.29‘tO 
zł. Stan weksli w  dniu1 '31 grudnia 
1928 wynosi 13066 sztuk na złotych 
1 1 993.768'20, razem w eksli sztuk  
S i 141 na zł 92,518.197'bO. W  ciągu 
roku 1928 wykupiono w eksli sztuk 
63.552 na zł. 69,t'75.778‘91.

Wi dniu 31 g rudnia 1928 
PO R T FE L  W E K SL O W Y ' 

posiadał weksli i rym es razem sztuk 
i 7.589 na zl. 22.605.488‘75.

Portfel z 31 grudnia 1927 w ynosił 
■sztuk 13.066 na 14,993.768‘20 zł.

Tak więc p fy i fc ł  w ekslow y  pow ię­
kszył się w r. 1928 ó  4.523 sztuk 
weksli i o kw otę Izł. T .611.720'55, 
a zatem w zrósł o 50'70 proc.

Działalność kredytow a Gal. Kasy 
oszczędności obejm uje całą M ałópol- 
skę.

Instytucja ta  udziela kredytu k u p ­
com, przem ysłow com , rękodzienikom , 
wdaścicielom m ajątków  ziemskich i 
rdalności miejskich, a także liczne za­
stępy w łościaństw a korzystają bardzo 
wydatnie z jej kredytu.

W  drodze redyskontu korzysta ją  z 
kredytu G al. Kasy oszczędn. liczne 
spółdzieln ie, tudzież Komunalne Kasy 
Oszczędności. ' ■ ' r

Gal., Kasa osżdzędn. udziela (też kre-i 
dytów  na cele inw estycyjne ze szcze­
gó ł nem uw zględnieniem  kredytów  na 
budow ę n o w ych 'd o m ó w  i na rem ont 
realności ju ż  istniejących.

W  i- 1928 wniesiono 843 podań 
o hipotecznie zabezpieczone kredyty 
wekslowe. Z podań tych załatw iono 
747 przyznając kredyty w 410 Iwjy- 
wypadkach na sumę zł. :324.200 i fdloU 
687.835 przeważnie na cele budow ­
lane.

Stan 1

D ŁU G O TER M IN O W Y C H  W IE ­
RZYTELNOŚCI, 

p rzedstaw iał s ię  z końcem r. 11928 jak 
n a s tęp u je : i

22 pożyczek hipotecznych na do­
brach zl. 919.567‘02;

2 kapitał}' procentow e do tych po­
życzek zł. 30 .729 '58 ;

628 pożyczek łripot. na realnościaeh 
miejskich zł. 2 .31 4 .8 5 0 '8 9 ;

66 kapitałów  procentowych do tych 
pożyczek zł. 93.086‘97 ;

9 peszt cen kupna-sprzedaży na hi • 
pot realn. miejsk. zł. 191.269‘6 0 ;

1 pożyczka hipoteczna na realności 
w iejskiej zł. 136‘2 8 ; \

1 7 pożyczek komun, zł (302.155‘41 ;
2 kapitały  procentowe do tycli po ­

życzek zł. 1.073‘96;
52 pożyczek hipotecznych na real- 

nościach miejskich doi. 211.774-09 po 
zł. 8‘85 za 1 doi. 1,874.200‘70 zł. 
Razem 799 sztuk wierzytelności na 
zł 5,727.070‘41.

W  porów naniu ze stanem, z (31 g ru - 
dn.a 1927 stan tych wierzytelności 
obniżył się o 33 sztuk, natom iast 
podwyższył się o kw otę 1,531,930‘69 
złotych.

Obniżenie ilości w ierzytelność, na­
stąp iło  z powodu doraźnej sp łaty  
w ielu drobnych pożyczek, zaś pod­
wyższenie się kapitału  ulokow anego 
w w ierzytelnościach d ługo term i­
nowych z powodu udzielania nowycli 
pożyczek.

Podań o pożyczki na realności iwnie 
siono w ciągu 1928 !r. — 352 z k tó ­
rych na ogólną liczbę załatwionvch 
278 można było uwzględnić tylko 84.

R A C H U N EK  STRAT I ZYSKÓ,W 
za r. 1928 wykazuje ogólny Idlochód 
zł. 3 .4 2 4 .0 8 5 '3 9 ; po potrąceniu1 w y­
datków  W kwocie zł. 2,962.056‘5 6 : 
pozostaje czystv zysk za rok 1928 
zł. 462.028'83.

FU N D U SZ REZERW OW Y
wr dniu 31 grudnia 1928 r. wraz z 

w artością w łasnego  gmachu Kasy w y­
nosi zi .  2 .672 .272 'iO.

FU N D U SZ EMERYTALNY
w ynosi w  dn 31 g rudnia 1928 

kwotę zł 1,614.668‘62, a dochody z 
tego funduszu w ystarczają w1 zupeł­
ności na pokrycie wszystkich św iad­
czeń emerytalnych Kasy. >

W  zakończeniu swego spraw ozda­
nia sen. Decykiewicz wyraził piełne 
uznanie G ronu Urzędniczemu, za oka­
zaną gorliw ość \v pracy i w zorow e 
spełnianie obowiązków .

Po udzieleniu przez zgromadzenie 
absolutorjum  z rachunków Kasy za 
rok ubiegły uchw alono jednom yślnie 
na wniosek Dyr. przeznaczyć sumę 
35000 zł na ,cele huummitanie i .ogól­
nie pożyteczne, jak buisy, przytuliska, 
ochronki, czytelnie itpc

Nakoniec na wniosek komisarza 
rządow ego p K orzeniow skiego  zgro­
madzenie uchw aliło następującą rezo­
lucję:

W alne zgrom adzenie członków T o­
w arzystw a Gal. Kasy Oszczędności 
we Lwowie stw ierdza z zadow ole­
niem, że. według zamknięcia rachun­
ków za rok 1929 z 'doliczeniem prze­
kazanej w łaśnie funduszow i rezerw o­
w em u Gal. Kasa oszczędności części 
zysku z tego roku — fundusz rezer- 
wo'wy naszej instytucji osiągnął s ta ­
tu tow ą Wysokość, że zatem Gal. Kasa 
-oszczędności odzyskała równow agę, 
utraconą przed laty 30-tu i kroczy 
znowu1 po zakreślonej pierwotnym  
statutem  drodze norm alnego rozwoju.

W alne zgromadzenie wyraża więc 
W ydzia łom  i D yrckciom  z tego dlic- 
giego\ a ciężkiego, okresugor/ic-c .uzna­
nie i podziękow anie za rozum ne, o- 
ględne i wytraw ne kierow nictw o tej 
instytucji, które tak znakom ity w vnik 
pracy Umożliwiło

Na tern po wyczerpaniu porządku 
dziennego zgromadzenie zostało za­
kończone.

—o—



„DZIENNIE LUDOWY" nfc 130 z dnia 12. czerwca 1929. 15

S P Eê a

Sport robotniczy.
ZAAYODY K O L A R S K IE  R. K. S -u .
W  o d b y ty ch  w n ied z ie lą  zaw o d ach  k o la r ­

sk ich  o ty tm  m is trz a  k lu k u  n a  50 ikm. 
(plicrwsze m ie jsc e  zw jtjł tow. S z c ze p an ia k  K. 
1 .41 ‘1 5 ; ,H d la tin  T . '1.43135;; 3 ) D r e h e r  tVS 
1 47 O7 ; 4) P e rz k o  M i 47‘52; 5) B im ia rz  
J. 1.51 04 6 ) F e d o re c  G. 1.55‘2 2 ;  7) M a­
z u rk iew icz  J.

P o  b iegu  n a s tą p iło  ro z d an ie  n ag ród . N a ­
s tę p n ie  tow . L ask o w sk i w y g łósił do  zaw o d ­
n ik ó w  k ró tk ie  (p rzem ów ienie .

R O Z G R Y W K I P IŁ K A R S K IE . .
LW  J V

R. K . 8. —  Ze n i tli 4 :0  ( 4 :0 .  M ist. kl. C. 
W  p ie rw sz e j p o ło w ie  s ta ła  p rzew ag a  R. 

K. S_u n a d  p rz ec iw n ik ie m . AA d ru g ie j p o ­
łowie. Z en ith  m u ru je  b ra m k ę  lak. że  n ie -  
m o żliw em  b y ło  -s trze len ie  goida. B ra m k i 
itrzeliłi tow . P ó łse te k  § i K olcun  l .  Sę­

d z io w ał !p'. T a rc zy ń sk i dobrze.
G ra fik a  — Św iteź 0 3 0.11. M ist. kl. B. 
W \n ik  re m iso w y  o d p o w ia d a li) , p rz e b ie ­

gow i g ry  ‘ f
G rafika  p rz e z  p a ły  ęzas była d ru ż y n  

ró w n o rz ę d n ą , ipirzegrała z p ow odu  Uru taj­
n e j g ry  g o sp o d arzy .

G ra fik a  p rz e z  p a ły  czas b y ła  d ru ż y n ą  
robołniiczych. k tó ra  traktu je. sp o rt d la  
sp o rtu , a n ic  d la  p u n k tó w .

R O Z G R Y W K I I IG O W E :
Pogo ii — I. E. C. 1:0 (I :0f, G ra jjiod 

k; żvm  w zględem  n iże j w sze lk ie j, k ry ty k i. 
S ądząc z p rz eb ieg u  śn o lk a n ia  w yn ik i w y­
n ik  n a jw ła śc iw sz y  b y łb y  rem iso w y  

C zarn i — Ru li 4:2.
( r a 'o v i a  — 44’is ła  3:1.
W a rsz a w ia n k a  — Ł. K. S. 2:0.
T u ry śc i - I eg ja 2:7.

R< Z f i R Y W K I OK RĘG O W E :
AAurfa — P o lo n ja  3:1.
Ha-snionoa — (‘ogoli I  lk 0 :5 .
I k ra in a  — C zarn i 1 P. 3:2. 
i Z. K. — R eso v ia  3:2 . 

l .e rh ia  —- P o g o ń  (S try j 4:1.
IT S o k ó ł — Ju trz e n k a  5 :2 . M ist kl B

z i . o r z c M
pirlotfja — Ja n in a  (P rz e m y ś l ' 3 - 

ST A N IS Ł A W Ó W
49 lik p. —  Re n e ra  4:3.
Z aw o d y  p rz y ja c ie lsk ie , sęd z io w ał d r 

W d dei i
G ó rk a  — Je d n o ść  3 1.
Z aw ody  o  n iL trz . kl. B. S ędziow ał K ul*  

m i j i
STBY.T:

D ro r T. [T. R. 'S tan is ław ó w ! 3:1 . 
Z aw o d y  o  m is trz , kl. B. S ęd z io w ał nf.

B rach . . f
T. V. ^ ""5  Si ry j  — l lro r  II  5:2.
Z i w ody  o m is trz , kl. (, S ędziow ał p.

K lam  m er. <
Z A W O D Y  K O L A R S K IE

'V  n ied z ie lę  o d b y ły  s ie  zaw ody k o la r ­
sk ie  o m is tr z o s tw o ‘ k lu b ó w : B K. S„ 7 
K 5 ,T Ia sm o n e n “ i L . T  lv. i M. na
j rz e s trz en i 50 km . Z g łoszonych  zosta ło  25, 
s ta r to w a ło  2.! bieg u k o ń c zy ło  1!) W y n ik i 
s ą  p as tęp iu jące : (

1 T rofpaezt ńsk i K 1.37‘25 : Ó  K o -
1 1 ^-41 4 3 ; a j  M at jaszew ski M.
1 4' Koslrzebski w 1 -t.r.tt —
w szisiey  z L. T . ic. i j j

. ,ą L o L l ose]T. r  1 -17'25; 2}  Z la lk es M
y  t-  c TTd e r  s - l -H '5 3 . w s z 's c v

z 7 b S. . .i la sm o n e a " .
W y n ik i R . K. S. p o d a je m y  pow yżej.
W sk ła d  k o m is ji sęd z io w sk ie j w chodzili 

p r z e d s ta w r ie le  R. K. S -u , H a sm o m h  i 
E. 1 K M o ra z  im ie n ie m  Z P  T  K 
fpl. (prez. (A dam ow ski i .m ien ie m  L  'OĄZ iK  
m r. G óttinger. 1

O rg an izac ja  zaw odów  bez  za rzu tu .

L E K K O A T L E T Y K A :

W sob o tę  1 n ied z ie lę  o d b y ły  się zaw o­
dy lek k o a tle ty czn e  m ło d z ik ó w  o m is trz , 
o k r. L w o w sk ieg o  O siąg n ięto  n a s tęp u jąc e  
wyniki:

B ieg to o  m itr.: 1) P o d s to lsk i ( l l ro r )  
11,6 s . ; 2f S liw iak  (SMjy, 3} D ru ż b iak  
(P ogoń). 1

40() l l f t r . : 1) S n w ary n  (P .)  56.8 s . : 
2 ,1 R odzynkicw iicz fC .z): 3) I lo r o s /k ie -
w jez (SM A

1500 m ir . :  1 ) Ł o ziń sk i (§  .1 0  4 36 ‘9; 
2 ) K a sp rz ak  '(SM ), 3) W esifalew dez (Cz(.

5009 ljilr  ■ 11 Ł o ziń sk i (S TI.) I8 .20‘6; 
2). yYojtowiicz JL ech ia).- 3) „G rał 'D ro r ) .

£ k o k  w  z w y ż : 1) K m iiąk  (SM ) 1,33‘5 
p m .; 2 WiLcz (SM ) ISiPu cm .

S kok  w  d a l:  1) Sliw ak (SM ) 5 ‘88 ; 2) 
D u k ie t (SM ); 3) W ó jc ik  " P  .

Skok o ty cz ce : i  i W rz ę d O iu k  (7’) 2 7 6  
m t r . : 2) S tu d u ra  ( P | r  2 7 3  ’ m ir  , 3 , S k o - 
Iik (P).

R zu t d y sk ie m : J- N a ró rF  (N TI ) *31 50 
2 IW ład y slaw sk i .(A Z S '; 3) L id ilb m : fiS f i . ) .

R z u t k n l ą : 1) S iw iec” (SM ) 105 0  m ir  ; 
2) K a sp rz ak  ,(P ); Q  K lug (SM ).

R zut o sz c i/ep e m : Fi „S iw iec” r SM) 45‘3 I 
m tr . ;  2) Spo lik  (P ) ;  3) C.ena (A 7 S ).

S z ta fe ta : FslOO m ir .:  1 ) - "Sokół Mae.ierz 
18‘2 s . . 2) G z arn i; S) D ror.

— o —
W Ł O S I Z D O B Y W A JĄ  P U B  AR 

X A RO DOW .

W A R SZA W A . 10. czerw ca. (P a tA  W  
n ied z ie lę  o  godz. 15 -tej o d b y ł się  n a  to r /e  
Ł az ie n k o w sk im  k o n k u rs  o p u h a r  n a ro d ó w  
im . P a n a  P re z y d en ta  R zplitej. Do s ta rlu  
s ła n e łs  n a s tęp u jąc e  d r i .ż v n v ; fran cu sk a , 
iczecnosłow ocka, ru m u ń sk a . \ \  łoaFa, S ian ó w  
Z je d n o czo n y ch  i p o lsk a . P o  e m o c jo n u ją ­
cym  p rzo b ieg u  k o n k u rsu , p ierw  szę m ie j-c o  
zajęło  d ru ż y n a  w ło sk a , m a ia -  17 S m k t ó F  
karnyioli d iu g ic  po lsk a  (911 i pó ł), - t r z e ­
c ie  fu m n ń sk ; (33 i p ó ! \  czw arW  Ir n -  
e n sk a  (64 1 p ó l) , p ią te  'S tanów ' Z jed n o ­
czo n y ch  ( I 1,i i pół). C zech o sło w acja  w y­
c o fa ła  Się za raz  po  d ru g im  sta rc ie . ‘

Kącik humoru.
P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y SŁU .

Rzadki ten a tałc |cenny przym iot,  
charak teru , zapobiega o*zęsto panice, 
k tóra  w wielkich zb iorow iskach ludzi 
wywpJać może skutki nieobliczalne. 
W  n ew nym  szczelnie nabitym  Widza­
mi tea trze  h iszpańskim  w ybuch ł pożar 
za kulisami. W szys tko  rzuciło  się ku 
wyjściu. W te d y  w skaku je  jakiś  cz ło ­
wiek na scenę i (donośnym, lecz sp o ­
kojnym  g łosem  oświadicza; >e po-.am 
n ie m i  i jest w ym ysłem  jak iegoś w ar- 
jataj. Pi idziala ło  to  tak  na (nubliczność 
że spoko jn ie  za ję ła  znowu sw oje  
miejsca.

Spalili się oczywiście wszesey.

SANACJA.
Czem je s t  Sanacja ?
- P a trz  „P o rad n ik  zdro\m‘a “  pod 

„C h o ro b y  ciężkie“  i

B IED A K .
O d y  ty lko  spo jrzę  kobiecie  w  

oczy, \viem odrazu , co o m n ie  myśli.
O ! to musi być p an u  bardzo 

n ieprzyjemnie.

O ARTYSTACH.
— Mój mąż jest artystą.
— Biedna pani, niech sie pani p o ­

cieszy, mojemu też się nic robić nie 
chce.

AYYAII YNA.
Z uziu , co  c i tw ó j s ta ry  p rz y ja c ie l p o ­

d a ro w a ł n a  n o w y  ro k ?
— F u tro , a le  jak ieg o ś lukieigo zw yczaj­

nego ko ta. !
A n ie  m o że sz  go w y m ien ić ?
— Ju ż e n : lo z ro b iła . Z aw iąza łam  te ­

raz  s to su n e k  z .syne.m starego . T e n  n 'e  
je s t tak i isk ąp y .

RAD JO “
AVZ(iROAVE IN ST A L A C JE  lt.VH.IUWE  

AY L O N D Y N IE . P  ism a ang ielsk ie  don o szą , 
że  180 n o w y ch  dom ó w  w ie lo p ię tro w y ch  w 
L o n d y n ie  o trz y m a ło  [plcłiie w(z ro w c  u rz ą ­
d zen ia  rad jo \v e  d‘o o d b io ru  am ly cy j m ie j-  
scow/ych. W e  w szystk ich  Jitokojajm n ie  w y­
łąc za jąc  k u c h n i są  ro z jfro w jd z o n e  k o n ­
tak ty  do  w łączan ia  g łośn ików .

K T O  KO GO r i tZ K K R  ZYCZY? R ząd 
f ra n c u sk i !jM'zystąj)ił do  b u d o w y  kosz lem  
3 1 p ó ł  m iljo n a  fran k ó w  siln e j rddjo-.tacji 
n ad aw czej w S z lrasb u rg u , zaś rz ą d  n ie ­
m ieck i en erg ję  n ad aw czą , r  id jostacji w 
S lu t lg a rd ę  p o d w y ższa  do  20 k ilow atów . P o -  
za tem  s ta c ja  w e F re ib u rg ir  m a o trzy m ać  
tą  sa m ą  energ ję , ja k ą  m a ją  G liw ice. Z eesen  
(K ónig‘sw 'usterl)au.seii będ zie  ró w in c ż  sp o ­
tęg o w an a  do 200 kilowadów.

Środa, 12 czcrw ra,
AA'AJtSZAAArA 139,1 m.

15.50. M uzyka  jpłyt gram óf.
17.55. K oncert p o p o łu d n io w y  : O rk ie s lra  

P . R . ||mh1 d y r  Jó ze fa  Ó z im iń sk ieg o , 
M au ry cy  Jan o w sk i, art. Ojilery AAóirsZ. 
(tenorT",! f[*rof T-ud\ ik U rs te in  (ak o m p ).

1.056. S ygnał iezjasu z (AA a r iz .  O b scrw . A str.
20.15. K o n cert so lis tó w : A ngelica del A rco 

(so p ran  f re n a  D u tiisk a  (sk rz .), B o le ­
sław' A ćojlow icz "^fort.) i p ro f. L u d w ik  
U rs te in  (akom p.).

K j {AKOAV 314,1 m .
17 25. O dez) t p  t . : „O  d o m u  im . J a n a  M a­

te jk i”. j
23.00 T ra iism . m u zy k i tanecz . z  ro s la u ra c ii  

„ P n v iI!o n “. ,
PO ZN A N  

17.25. A udycja  
20.30. K on aert 

( fo rtep tan l, prof.
(Ś p iew ).

22 . la . M uzyka tanoozn; 
kp lpo lanka” .

K A TO A M C E  410,1 rti.
.10.56. I ra iism . z AA arsżaw y . K om unikat} ' 

k o n k u rso w e  P o w szee tm e j AA v staw v  K ra ­
jow ej w P o z n a n iu .

20.15. K onw irt' w ie-ezorn)
AJ IL N O  455,9 m . i

17.55. K o n cert c h ó iu  „K ak o b i ‘.
10.20. W o lp a , try b u n a . (A k tu a ln e  d v sk -u

sje rad zjo słiie Jiaczv  iprzed ln ik ro fonenD . 
PR A G A  (S fra sn ire )  343,2 m .

10 2.). I r a n ,m .  z B rn a . D w orzak  — ,,Ja -

339,8 ni. 
d la  dzieci.
w ieczorny . Olgą Kadjjpcka 

Av ło d z iim e rz  M alaw ski

z k a w ia rn i ,,\A‘iel-

ko b in  
RFRITN

20.00. K o h te rl
475,4 m.
m u z y k ' lek k ie j

nu dwuicli fortcjpiianacli 
I 30

tanecznej

10.30. PiLśm ludowe rozmaitych krajów. 
_ AA I F .D E y ł (Bosenliiigel) 519,9 m.

20.05 pieśni Szkockie na tbw'. pkrży-
picic, fortepianu i wiolonc; Ji.

20.30. Iieśni Groczaninowu. Rimskija - 
Korsakowui, Loew'ego i II. AYolfa

R U D A ł'E S Z T  545, m .
17.40. K om -erl o rk ie s try  Opiery K ró lew sk iej.
20.30., ( '.sokon sze rz e tt v o !egen \ ” óplerclka 

\v 3 ak tach .
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X I  OGŁOSZENIA IX I
tfiflad yslaw  Ł a k o ta  unieważnia skradzio 
”  ną kbiążeezkę wojskową ur. 1888 roku 

wydaną przez P. K. U. Slryj.

M ów} co chcesz!
w  C e n tra l i  P o ń c z o c h

V ¥ A \  Rynek 19
faktycznie najtaniej,

bo wchód przez sień !

S O L  
GŁOWY

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
Hen/osin"
w y r o b u  a p t e k i

G Ą S E C K ieEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

M ieszkania.
lnforn.< łtor — Biuro M ieszkaniowe Ko­

pernika 22 telefon 446, poszukuje m iesz 
kat.ii. różnych pokoji, przeprowadza zam iany 
w W arszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi.

Wolne posady.
B iu r o  K o stiu k u  K o p e rn ik a  19 te le fo n
°  3 3 -9 3  un teści donorowe siły  nauczyciel­
skie, bony Polki, cudzoziem ki pielęgniarki n ie­
m owląt zarządczynie gospodyn i’, agronom ów  
z wyższym i i niższym i studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pom ocników gospodar­
czych , wszelki personal restauracyjny, sezonow y

B iu r o  M sch n ie w sk ie J  Kopernika 22, po- 
®  szukuje kucharzy, kucnark' restauracyjne 
kelnerki na sezon, pokojowe, służące, gospo­
dynie dworskie, lokaja, kamerdynera.

l/ n ch a rk l, pokojowe na w iększą pensję, po­
la  szukuje Truchanowicz Kopernika 22.

P o s z u k u je  s ię  chłopca do nauki. Introli- 
gatornia, Szeptyckich 21.

Popad prszukują.
E M E R Y T O W A N Y  tu n k e . P P .  p o sz u k u je p  
po sad y  b iu ro w e j, e w en tu a ln ie  iporfj*r,i, in ­
k a se n ta  lu b  m ag azy n ie ra  w  p o w ażn e j in -  
slytiitcji. Z g ło szen ia  do A dm . pod  „ F u n k ­
c jo n a r iu s z 1. — 3

M Ł O D Z IE N IE C  ze zn a jo m o śc ią  s ten o g ra ­
fii p o lsk ie j, s z u k a  jak ie jk o lw iek  .posady b iu ­
row ej. Z adow oli się  k a żd e m  w y n a g ro d ze ­
n iem . L is ty  ipod „ Ł a d n e  p ism o "  d'o Adm  
„ D a e n  L u d .“ i

IN Ż Y N IE R - C H E M IK  la t o k o ło  30, w o l­
ny , o b e zn a n y  z fa b ry k a c ją  c em en tu  p o r t ­
landzk iego , o ra z  z p ra k ty k ą  k ilk u le tn ią  w  
p rz e m y śle  w ęg lo w o - ra fin e ry jn y m , p o sz u ­
k u je  od  z a ra z  o d p o w ied n ieg o  za jęc ia  w 
jak ie jk o lw iek b ą d ź  gałęzi p rz e m y s łu . R e fle k ­
tu je  ró w n ie ż  n a  s tan o w isk o  h an d lo w ca . 

•Ł ask . zg łoszen ia  do  R ed . „ D zie n n ik a  L ud '.“ 
p o d  „D zie ln y " .

D O B R Y  K O M B IN A T O R  re k la m o w y , u -  
m ic jący  d o b rze  ry so w a ć  i o b z n a jo m io n y  z 
w sze lk im i Iricam i re k la m o w y m i, p o sz u k u ­
je p o sa d y  w jak ie jk o lw iek  bąd ź  fab ry ce  
zajęcia. Z g łoszen ia  p o d  „ R e k la m a "  d o  Adm. 
Dz. L u d .

Z D O L N Y , m ło d y  a r ty s ta  d ram a t, izraelick i 
k tó ry  g ra ł d o ty ch czas w  k lu b ach  a m a to r ­
sk ich , p o sz u k u je  iptosady. Z g łoszen ia  p o d  
„ A rty s ta " , do  A dm . D zień . M iejscow ość o - 
bo ję tn a .

we L wo wi e
p r z y s t ę p n i e

w m yśl u ch w a ły  N adzw . W aln eg o  Z g ro m a ­
d z e n ia  pow zię te !  d n ia  29. p aźd z ieo ik n  1928 
n a  z a s a d z ie  ro zp . P re z .  IŁ. P. z d n ia  22. 
m a r c a  1928 Dz. U. R. P . IVr. 38, do  w y d a­
n ia  sw oim  a k c jo n a r iu sz o m  b e z p ła tn y c h  a k ­
c j i  X 4 c j em isji w s to su n k u  j c e ln e j  now ej 
do dw u  ak cy j em isji p o p rz e d n ie j  z lo tow ej.

W c e lu  w y k o n a n ia  p r a w a  p o b o ru  do ­
d a tk o w y c h  ak c y j A-tej em isji n a leży ,

p o c z ą w sz y  od d n ia  15, c z e r w c a  b. r. 
p r z e d k ła d a ć  tut, O ddziałow i R anku  D ysk on ­
to w eg o  W a rs z a w sk ie g o  a k c je  z lo to w e  do 
o s tem p lo w an ia ,  w za m ian  z a  ty m c z a s o ­
w e św ia d e c tw a , k tó re  po  p rz e p ro w a d z e ­
niu k o n tro li  b ę d ą  n a s tę p n ie  w ym ien iane  
n a  ak c je .

R a d a  Z a w i a d o w c z a .

C E L N I K  < > G Ł 0 8 Z E A
Za 1 wiersz tr,/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . 

» »  » » » »  > 6 5
-■ 1 5  gr. 

> nadesłane  . . —‘40 »
» w tekście, kronika — 70 »
» po kronice . . -  '55' »
» na  1 szej str. . — 80 »

Cala strona za tekstem . . . .
Pół slrony » » ............................
Ćwierć sir. » » ............................
Jedna ósm* strony za tekstem . . . .  
Cała pi-rwsza s'rona pod nagłówki m

250
125
65-
35-

600

— zł.

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25°/o d r o ż e j  
R u a n n  aammM
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